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PRACUJĄCA
wypełnia swe obowiązki wobec państwa
WspóSzawedDictwp między gromadami przyspiesza dostawy zboża

WARSZAWA PAP. CORAZ SZERZEJ ROZWIJA SIĘ NA WSI 
WSPÓŁZAWODNICTWO O SZYBKĄ ODSTAWĘ ZBOŻA DO PUNK­
TÓW SKUPU ORAZ O WYKONANIE WSZYSTKICH POZOSTAŁYCH 
OBOWIĄZKÓW WOBEC PAŃSTWA.
Korespondenci PAP donoszą z ca 

lego kraju, o zobowiązaniach podej 
mowanych przez mieszkańców licz­
nych gromad, w celu przedtermino­
wego _ wykonania wszystkich obo­
wiązków wobec państwa. Na Dol­
nym Śląsku postanowienia takie po 
djęli ostatnio m. in. chłopi, pracu­
jący gromady Ręszów, w pow. Wo 
łów. Postanowili oni m. in. zakoń­
czyć sprzęt i zwózkę zboża, odsta-

Związkowcy bułgarscy 
z wycieczką w Polsce

WARSZAWA PAP. 10 bm. na za­
proszenie Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych przybyła do War­
szawy 15-osobowa wycieczka buł­
garskich działaczy związkowych o- 
raz przodowników pracy.

W czasie pobytu w Polsce związ­
kowcy bułgarscy zwiedzą m. in.

W dalszym ciągu napływają mel­
dunki o sprawnym przebiegu^ akcji 
żniwno-omłotowej w woj. gdańskim.

W powiecie starogardzkim zakon 
t czono już koszenie żyta. Na ukończę 

Kraków, Oświęcim, Dwory i Nowąjniu jest także sprzęt pszenicy ozi- 
Hutę. | mej i jęczmienia, a w wielu gmi-

wić objęte rocznym planem 130 ton 
ziarna do dnia 30 sierpnia, termino 
wo dostarczać mleko do zlewni, 
przestrzegać jakości dostaw oraz za 
kontraktować dodatkową Ilość tucz 
ników tak, aby plan III i IV kwar­
tału br. wykonać w 150 proc.

Z woj. rzeszowskiego donoszą, że 
chłopi z gromady Zapole, pow. kol 
buszowskiego wykonali już w 115 
proc. plan skupu zboża nva rok bie­
żący.

W woj. krakowskim przoduje w 
wywiązywaniu się ze wszystkich zo>

wszystkie gromady współzawodni­
czą o przedterminowe i ponadplano 
we wykonywanie dostaw trzody 
chlewnej, zboża i mleka.

Liczne przykłady obywatelskiej 
postawy dają chłopi ze spółdzielni 
produkcyjnych oraz mało i średnio­
rolni gospodarze z woj. szczecińskie 
go. Do współzawodnictwa w szyb­
kim wykonaniu planu skupu zboża 
przystąpiło już w tvm wojewódz­
twie 361 indywidualnych gromad i 
liczne spółdzielnie produkcyjne. W 
pow. choszczeńskim członkowie 
snółdzielni „Wola Ludu“ w Zeńsku, 
którzy dostarczyli już db punktu 
skupu 12,6 ton ziarna, pragnąc dać 
przykład wszystkim indywidualnym 
chłopom z tej gromady, postanowi

bowiązań wobec państwa gmina ^Tum ci0 jo sierpnia dostarczyć dal 
chów, pow. tarnowski, w której I SZych 60 ton zboża.

W  w o je w ó d ztw ie  gdańskim

V ;i  t i S D R Y
Dnia 26 października cały naród 

polski pójdzie do urn wyborczych, 
aby oddać glos na tych, których u- 
zńa za najgodniejszych reprezento­
wania jego woli. Weszliśmy zatem 
w okres niezwykle ważny politycz­
nie — okres wyborczy.

Wybory do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej odbywać się 
będą w innych warunkach, niż wy­
bory do Sejmu w styczniu 1947 ro­
ku. Wówczas masy pracujące pod 
przewodem klasy robotniczej i jej 
partii musiały stoczyć zaciętą wal­
kę przeciwko zorganizowanym si­
lom reakcji. Walka ta znaiazla swe 
odbicie również w Sejmie, dopóki 
Mikołajczyk i inni „chłopi z Mar­
szałkowskiej“, a raczej chłopi z no 
wojorskiego Wal! Street, czy lon­
dyńskiego City, nie zostali ostatecz 
nie rozbici. Ich herszt zakończy) 
swą karierę ucieczką do swych mo­
codawców.

Gdy w 1C47 roku wybory odbywa 
ły się pod znakiem walki o ugrunto 
wanie demokracji ludowej w na­
szym państwie, to obecne wybory 
odbędą się w warunkach, kiedy wla 
dza ludowa jest już ostatecznie u- 
trwalona. Do wyborów nowego Sej­
mu naród polski idzie zjednoczony 
w narodowym froncie walki o po­
kój 1 Plan 6-Ietnl.

Wielkie jest znaczenie rozpoczy­
nającej się kampanii wyborczej. W 
toku tej kampanii naród polski, po- 
lównując swe ponure wczoraj ze 
zwycięskim dzisiaj i porywającą 
wizją dnia jutrzejszego uzmysłowi 
sobie jak wielką przebył drogę, aby 
tym szybciej łść naprzód — budo­
wać silę swego państwa i coraz lep' 
sze życie wszystkich ludzi pracy.

Okres wyborczy przyczyni się do 
dalszego umocnienia i rozszerzenia 
frontu narodowego, do dalszego ze­
spolenia narodu dokoła klasy robot 
niczej i jej partii, dokoła władzy 
ludowej. Wielkie budowle socjaliz­
mu — Nowa Huta i Nowe Tychy,
, Wesoła 11“, Huta „Częstochowa“ 
i huta „Kościuszko“, Odra-Port ; 
Żerań, Wizów i socjalistyczna sto­
lica kształtują naszą rzeczywistość, 
a wraz z nią naszą świadomość. 
Kształtują j? przemiany, jakie do­
konują się na wsi polskiej, podno­
szące jej poziom materialny i kultu­
ralny: traktory, maszyny rolnicza i 
nawozy sztuczne, zdobycze agro- 
techniki, domy kultury i szkoły, 
PGR i POM, spółdzielnie produk­
cyjne, wskazujące wsi drogę do o- 
statecznej likwidacji wyzysku do 
socjalizmii.

Nasz udział w światowym ruchu 
pokoju w obozie państw, skupio­
nych dokoła niezwyciężonego Zwiąż
ku Radzieckiego i budujących przy 
jego pomocy i za jego przykładem 
ustrój socjalistyczny — daje gwa­
rancję naszej siły 1 naszego bez­
pieczeństwa, Słuszność naszej dro- 
«t ttorwala najszersze masy, ludo­

we, przepojone umiłowaniem swe­
go kraju ojczystego.

Jazgot szczekaczek z Londynu i 
Waszyngtonu, z Madrytu, Belgra­
du i Monachium dobitnie wskazuje 
jak dotkliwie odczuwa wróg, że na­
ród polski stal się gospodarzem 
swego państwa.

I jako gospodarze swego państwa 
przystępują obecnie obywatele Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej do 
wyboru swych reprezentantów, do 
wyboru najlepszych spośród rów­
nych.

Kampania wyborcza będzie wiel­
ką szkolą aktywności politycznej i 
społecznej całego narodu, który de­
cyduje o swoich losach. W kampa­
nii tej wielka jest odpowiedzialność 
czołowej siły narodu, klasy robotni­
czej. To jej walka o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, to jej wielki 
twórczy wysiłek położyły funda­
ment pod gmach. Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej. Porwać cały na  ̂
ród swym entuzjazmem, pociągnąć 
go naprzód do socjalizmu — oto 
wielkie zadanie stojące przed klasą 
robotniczą w toku akcji wyborczej. 
I to zadanie klasa robotnicza pod- 
orzewodem swej partii — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
wypełni z honorem.\

Kampania wyborcza sprawi, że 
każdy obywatel jeszcze lepiej zda 
sobie sprawę z obowiązków wo­
bec państwa, z nierozerwalnego 
związku, jaki łączy naród faktycz 
nie rządzący swymi losami i jego 
państwo. Dlatego też kampania 
wyborcza przyczyni się do dalsze 
go izolowania i osłabienia wroga 
klasowego w mieście i na wsi.
Wybierając nowy Sejm, naród poi 

ski ma świadomość historycznych 
zasług pierwszego Sejmu Polski 
Ludowej. W ciągu 4 i pól lat swej 
kadencji Sejm Polski Ludowej, wy­
rażając wolę narodu, nadał pełną 
treść społeczną i gospodarczą, wiel­
kim reformom, przeprowadzonym 
przez Krajową Radę Narodową. Za 
jego to kadencji dokonały się rewo 
iucyjne przemiany, które zostały u- 
ięte w normy prawne w 750 usta­
wach. Wśród ustaw tych były tak 
historyczne jak: ustawa o 6-letnim 
Planie budowy podstaw socjaliz­
mu oraz ustawa o radach narodo­
wych — jednolitych organach wła­
dzy państwowej w terenie. Uchwa­
lenie Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i ordynacji wy 
borczej uwieńczyły prace Sejmu.

Za kadencji nowego Sejmu naród 
polski, pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i u- 
kochanego wodza polskich mas pra­
cujących, towarzysza Bolesława 
Bieruta, wypełni zadania Planu 6- 
letniego i rozpocznie realizację dal 
szego planu budowy socjalizmu, 
rozkwitu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej,

nach indywidualni gospodarze roz­
poczęli pierwsze dostawy zboża do 
punktów skupu, a są wśród nich i 
tacy, którzy już całkowicie zreahzo 
wali plan swych dostaw zbożowych, 
jak np. ob. ob. Bronisława Muchaw 
ska, Helena Wysocka i Jan Kuchta, 
z gromady Zelgoszcz gmina Lubicho 
wo.

W powiecie lęborskim, gdzie ze 
względu na warunki klimatyczne 
żniwa rozpoczęły się znacznie póź­
niej, aniżeli w innych powiatach na 
szego województwa, w akcji sprzętu

żyta przodują zespoły państwowych 
gospodarstw rolnych: Chynów, któ­
ry kończy już koszenie wszystkich 
zbóż oraz Lędziechowo. Również i 
w powiecie lęborskim w akcji skupu 
zboża obywatelską postawę wyka­
zuje wielu chłopów gospodarujących 
indywidualnie. W gromadzie Boże 
Pole, gmina Rozlazino, jako jeden 
z pierwszych całkowicie wywiązał 
się z obowiązku sprzedaży państwu 
zboża średniorolny chłop ob. Feliks 
Formela, który do punktu skupu do 
starczył 907 kg. zboża. W groma­
dzie Kaszkowo, gmina Łęczyce, plan 
odstaw zbożowych zrealizowali śred 
niorolni gospodarze Hieronim Je­
zierski i Jan Bielak.

W dostawach zboża do punktów 
skupu przodują następujące powia­
ty: Malbork, Elbląg i Sztum.

Naród radziecki obchodził uroczyście

Dzień Marynarki Wojennej
Rozkaz wicemarszałka Kuźniecewa
MOSKWA PAP. W związku z „Dniem Marynarki Wojennej 

ZSRR“, minister Marynarki Wojennej ZSRR, wiceadmirał Kuźnie- 
cow, wydal następujący rozkaz:

„Towarzysze marynarze, żołnierze 1 podoficerowie! Towarzysze 
oficerowie, admirałowie i generałowie!

Naród radziecki święci dziś Dzień Marynarki Wojennej, pod­
sumowując sukcesy naszych sil morskich i pracowników przemysłu 
budowy okrętów, w wykonaniu zadań, postawionych przez partię ko­
munistyczną, rząd i osobiście przez Józefa Stalina.

Witam was i pozdrawiam w dniu święta Marynarki Wojennej 
ZSRR!

Życzę marynarzom i oficerom sił morskich oraz pracownikom 
przemysłu okrętowego nowych, jeszcze większych sukcesów na polu 
umacniania morskiej potęgi radzieckiej ojczyzny!

Dla uczczenia Dnia Marynarki Wojennej ZSRR rozkazuję:
Dzisiaj, 10 sierpnia br. we flotach i flotyllach oddań na okrętach 

wojennych i bateriach przybrzeżnych 20 artyleryjskich salw honoro­
wych.

Niech żyje nasza dzielna Marynarka Wojenna! Niech żyje bo­
haterski naród radziecki! Niech żyje nasz rząd! Niech żyje wielka 
partia Lenina-Staiina, promotor i organizator naszych zwycięstw! 
Niech żyje nasz Wódz i Nauczyciel, Generalissimus Związku Radziec­
kiego, Wielki Stalin!

Howa spółdzielnia 
produkcyjna

w gminie Drewnica
W dniu 6 bm. powstała w gro 

madzie Bronowo szósta z kolei 
na terenie gminy Drewnica, w 
pow. gdańskim, spółdzielnia pro­
dukcyjna. Jest to spółdzielnia II 
typu. Przewodniczącym jej został 
tow. Jan JarmuŁ

J. ZIELIŃSKI
korespondent

Akademia
MOSKWA PAP. W-gmachu tea­

tru w Centralnym Parku Kultury, i 
Wypoczynku im. Gorkiego w .Mo­
skwie odbyła się dnia 9 bm. uroczy 
sta akademia, zorganizowana przez 
Ministerstwo Marynarki. Wojennej, 
organizacje partyjne, organizacje 
społeczne Moskwy oraz przez Ar­
mię Radziecką dla uczczenia święta 
Marynarki Wojennej ZSRR.

Salę teatru zapełnili stachanowcy 
z moskiewskich zakładów pracy, żol 
nierze, marynarze, oficerowie, gene­
rałowie, admirałowie, działacze nau 
ki, literatury i sztuki. W głębi sce­
ny, w obramowaniach sztandarów 
umieszczono olbrzymi portret Gene 
lalissimusa J. Stalina, twórcy po­
tężnych sil morskich Kraju Rad. 
Przy sztandarach Marynarki Wojen 
nej stanęły warty honorowe.

Wśród burzliwych oklasków obra 
no do prezydium honorowego aka­
demii Biuro Polityczne KC WKP(b) 
z towarzyszem J. Stalinem na 
czele.

Akademię zagaił admirał S. Za-

Moskwie

Pod przewodem wielkiego Stalina -  Kraj Socjalizmu 
kroczy drogą lodowy nowej cywilizacji

Oświadczeni® delegacji włoskich socjalistów po powrocie z  ZSRR
RZYM PAP. — Dziennik „Avanti“ zamieścił oświadczenie' delegacji 

Włoskiej Partii Socjalistycznej, która wraz z Pietro Nenni odwiedziła Zwią­
zek Radziecki,

Oświadczenie stwierdza m. in., 
że delegacja zwiedziła fabryki w 
Moskwie, Leningradzie i Rostowie, 
muzea, szpitale, domy wypoczynko­
we, pałace, obozy pionierskie, do­
my dla sierot po wojskowych, szko 
ly, parki, sbwehoz i kołchoz, kościo 
ly, fabrykę chleba, tereny budowli, 
teatry, kina i inne zakłady. Dele 
gacja zwiedziła Kreml, obejrzała 
metro, moskiewski port rzeczny 
(port Pięciu Mórz) i nowy uniwer­
sytet, instytut Smolny (w Lenin­
gradzie) i Peterhof, szałas Lenina 
w Razliwie i jego dom w Górkach, 
kombinat „Prawdy“. Ministerstwo 
Opieki Społecznej i Mauzoleum Le 
njna. Była ona także obecna na 
Kremlu na uroczystości wręczenia 
Stalinowskiej Nagrody Pokoju Pię­
tro Nenniemu i na otwarciu kanału 
Wołga — Don.

Delegacja widziała, jak uczą się, 
bawią i wypoczywają dzieci ra­
dzieckie. Miała ona możność rozma­
wiania z robotnikami i prostymi 
ludźmi na ulicach, z prawnikami, 
pisarzami, działaczami spółdziel­
czymi i pracownikami filmu. Człon 
kowie delegacji rozmawiali z chło­
pami, inżynierami i lekarzami. Sta­
wiali oni liczne pytania i otrzymy­
wali wyczerpujące odpowiedz'. 
Członkowie delegacji wchodził* do 
sklepów i kawiarni i niejednokrot­
nie przebywali w tłumie na ulicy. 
Na podstawie tego wszystkiego do 
szli oni do następujących wnios­
ków:

Pod przewodem wielkiego wodza 
cały Związek Radziecki przeobrazi! 
się w jeden wielki plac budowy. 
Ogromny ten naród wprawiony zo 
stał w ruch i kroczy drogą budowy 
nowej cywilizacji i nowego świata. 
Nie może temu zaprzeczyć żaden 
uczciwy człowiek.

W Związku Radzieckim nie tylko 
wznosi się pałace, odbudowuje się 
miasta, buduje się sanatoria, szpi­
tale i szkoły, lecz tworzy się rów­
nież rzeki i morza, ożywia się ste­
py i pustynie. Realizowane są tam 
odwieczne marzenia całego narodu.

Najważniejszy jest powszechny 
entuzjazm i fakt, że każde poczyna­
nie nie jest sprawą jednego tylko 
człowieka lub niewielu ludzi, lecz 
ealęj zbiorowości-

Nie ma więc sensu pytanie, któ­
re zadawane jest w pewnych ko­
łach zachodniego świata, czy Zwią­
zek Radziecki pragnie pokoju, czy 
też wojny, czy pracuje on w imię 
zachowania pokoju, czy też szykuje 
się do jakieś awantury. Nie ma ani 
jednego parku, ani jednego teatru, 
ani jednej ulicy, ani jednej szkoły, 
gdzie nie zajmowałoby pierwszego 
miejsca wezwanie do pokoju, gdzie 
nie przeważałyby hasła pokoju, 
gdzie nie sławiono by obrońców po­
koju.

Ale rzeczą najważniejszą, stano­
wiącą niezbity dowód i definityw­
ną odpowiedź — jest ów nieopisa­
ny entuzjazm, cechujący ludzi, któ­
rzy wznoszą budowle pokojowe, 
jest wiara w przyszłość, przybiera­
jąca co dzień konkretne kształty i 
przeobrażająca, w imię dobrobytu 
całego narodu, samą nawet przyro­
dę. Ten entuzjazm i wiarę odczuć 
można wszędzie, w szczególności 
zaś w samym trybie życia prostego 
człowieka.

Gdy spojrzy się na Stalingrad, 
który wyłonił się znowu ze swoich 
zgliszcz, na łączący Wołgę z Do­
nem kanał im. Lenina — tę pierw­
szą gigantyczną budowlę powojen 
ną, po której nastąpią jeszcze bar­

dziej gigantyczne budowle — roz­
wiewają się wszystkie wątpliwości 
i znikają wszelkie zastrzeżenia.

Oto dlaczego delegacja Włoskiej 
Partii Socjalistycznej wróciła z tej 
długiej i nader interesującej podró 
ży ożywiona ogromną nadzieją, z 
radością w sercu i z niezłomnym 
zamiarem walki o pokój zawsze i 
wszędzie. Wskazali nam tę drogę 
nasi towarzysze radzieccy.

Dziękujemy gorąco towarzyszom 
radzieckim za ich gościnność, za 
serdeczne przyjęcie, które nam zgo 
towali.

charow, po czym głos zabrał mini­
ster Marynarki Wojennej ZSRR, 
wiceadmirał Kuźniecow. Naród ra­
dziecki — oświadczył mówca — 
świętuje Dzień Marynarki Wojennej 
w warunkach olbrzymich zwycięstw 
w budownictwie komunizmu. Wice­
admirał Kuźniecow omówił następ-* 
nie pełną chwały historię marynar-’ 
ki rosyjskiej i radzieckiej, podkreś- 
’ając bohaterstwo i odwagę maryna 
rzy w dniach Wielkiej Wojny Naro­
dowej.

Naród radziecki, partia bolszewic­
ka i osobiście Józef Stalin — kon­
tynuował mówca — przejawiają co 
dzienną troskę o dalsze wzmocnie­
nie Marynarki Wojennej, czujnie sto 
jącej na straży granic morskich Kra 
ju Radzieckiego. Przemówienie swe 
wiceadmirał Kuźniecow zakończył 
okrzykiem na cześć partii bolszewic 
kiej, rządu radzieckiego i towarzy­
sza Józefa Stalina.

Owoc K on fere n cji M oskie w sk iej

Chińsko-francuska 
umowa handlowa
BERLIN PAP. W Berlinie zosta­

ła podpisana umowa między Chiń­
ską Republiką Ludową a kołami 
gospodarczymi Francji w sprawie 
wymiany towarowej — na sumę 
przeszło miliona funtów sztedin- 
gów.

Umowa ta jest realizacją' pierw­
szego etapu porozumienia, zawar­
tego w Moskwie podczas Międzyna­
rodowej Konferencji Gospodarczej,
a przewidującego wymianę towaro­
wą między Chinami a Francją, na 
sumę 4 milionów funtów. Rokowa­
nia w sprawie realizacji pozostałej 
części porozumienia toczą się w dał 
szym ciągu.

Strajk powszechny w Belgii
na znak protestu przeciw polityce wojny i wyzysku

PARY2 PAP. W całej Belgii od­
był się w sobotę 24-godzinny 
strajk ostrzegawczy, proklamowa­
ny przez belgijskie związki zawodo 
we na znak protestu przeciwko 
wzmożonej militaryzacji kraju, 
przeciwko polityce przygotowań wo 
jennych, godzącej przede wszyst­
kim w stopę życiową ludności.

Jak wynika z pierwszych donie­
sień, strajk miał imponujący prze­
bieg. Wszystkie kopalnie i fabryki

W Egipcie powstała „Partia Demokratyczna 
skupiająca siły postępu i pokoju

LONDYN PAP. W Egipcie zosta­
ła utworzona nowa partia politycz­
na pod nazwą. „Partia Demokra­
tyczna“. W dziedzinie polityki za­
granicznej nowa partia stawia so­
bie za cel „walczyć przeciwko wszel 
kim planom imperialistycznym i u- 
kładom wojennym“.

Według doniesień agencji, partia 
domaga się wycofania obcych 
wojsk z Egiptu i Sudanu, odrzuce­
nia pomocy amerykańskiej w ra­
mach tzw. „4 punktu programu Tru 
mana“ oraz wypowiada się prze­
ciwko projektowi układu egipsko- 
amerykańskiego.

Partia ogłosiła manifest, który 
stwierdza, że armia egipska powin­
na nazywać się armią ludową, a za­
dania swe ograniczyć do obrony

kraju i nie brać udziału w działa­
niach wojennych poza granicami 
Egiptu.

Manifest wzywa do zawarcia pak 
tów o nieagresji z państwami de­
mokratycznymi oraz do zrezygno­
wania z dostaw broni angielskiej i 
amerykańskiej.

Partia domaga się przeprowadze­
nia nacjonalizacji Międzynarodowe­
go Towarzystwa Kanału Sueskiego 
oraz bogactw naturalnych kraju, roz 
budowy szkolnictwa oraz żąda u- 
tworzenia ministerstwa pracy i roz­
wiązania karteli.

Nowa partia nawołuje również do 
ustanowienia minimum płac oraz 
wprowadzenia stopy progresywnej 
od podatku dochodowego.

byiy nieczynne. W Łiege, najwięk­
szym ośrodku przemysłowym Bel­
gii, strajk był stuprocentowy, w 
Antwerpii pracowali tylko dyżurni 
w szpitalach oraz straż ogniowa, 
życie w porcie zamario. W wielu 
miastach komunikacja była całkowi 
cie sparaliżowana.

W Brukseli, mimo ulewnego 
deszczu, odbyła się wielotysięczna 
demonstracja, która przebiegała 
pod znakiem protestu przeciwko 
podporządkowaniu kraju agresyw­
nej polityce bloku atlantyckiego. 
W demonstracji wzięio również 
udział 1.500 delegatów strajkują­
cych robotników w Liege.

Z całego kraju donoszą 0 wzma­
gającej się akcji oporu wśród żoł­
nierzy belgijskich. 7 sierpnia w ko­
szarach Rolen w Brukseli żołnierze, 
odmówiwszy wykonania rozkazów, 
zorganizowali czwartą z kolei de­
monstrację. Policji, która wdarła się 
do koszar, nie udało się opanować 
sytuacji.

Poważne zamieszki wybuchły 
wśród żołnierzy belgijskich wojsk 
okupacyjnych w Niemczech zachod­
nich. W miejscowości Hemer i Unna 
żołnierze pierwszego pułku strzel­
ców belgijskich nie wyszli na ćwi­
czenia. W miasteczku Weiden do­
szło do poważnych starć między 
żołnierzami belgijskiej armii okupa­
cyjnej a żandarmerią połowy Z 
obu stron sa zabici 1 ranni
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Ważne ogniwo spójni 
między miastem i wsią

Przed I kongresem spółdzielczości zaopatrzenia i skupu
W ARSZAW A PAP. W dniach 24—26 bm. odbędzie się w War­

szawie I  kongres spółdzielczości zaopatrzenia  i skupu. W związku 
ZJ u m  W- CentrHli Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ 
odbyła się 9 bm. konferencja prasowa, na której prezes Zarzadu 

CRS —  Jańczyk zapoznał dzienn ikarzy z problematyką kongresu.
W kongresie weźmie udział 750 

delegatów, którzy zostali wybrani 
przez spółdzielców w czasie wal 
nych zebrań w końcu ubiegłego i 
w pierwszej połowie bieżącego ro­
ku.

W czasie kongresu dokonają oni 
przede wszystkim'oceny działalnoś 
ci spółdzielczości samopomocowej 
w latach 1948—52, a więc od czasu 
reorganizacji spółdzielczości na 
wsi, do chwili obecnej. Prezes Jań 
czyk, charakteryzując - tę działal­
ność, stwierdził, że w tym okresie 
spółdzielczość szybko się rozwijała, 
stając się coraz poważniejszym 
czynnikiem w życiu wsi. GS są o- 
becnie uniwersalnymi placówkami 
gospodarczymi, które dostarczają 
na wieś całą ilość towarów konsum 
cyjnych, pochodzących z produkcji 
przemysłu państwowego i potrzeb­
nych do produkcji rolnej, a jedno­
cześnie skupują wszystkie produkty 
rolnicze — z wyjątkiem mleka i nie 
których roślin przemysłowych, kon­
traktowanych bezpośrednio przez po 
szczególne centrale przemysłowe.

O szybkim rozwoju spóldzielczoś 
ci świadczą najlepiej liczby, obrazu 
jące zarówno osiągnięcia organiza­
cyjne jak i gospodarcze. Od czasu 
powstania Centrali Rolniczej, tzn. 
od połowy 1948 r., liczba członków 
gminnych spółdzielni podwoiła się 
i sięga obecnie 3 milionów. 
Wzrastał również udział mas człon 
kowskich w kierowaniu pracą placó 
wek spółdzielczych i w kontroli nad 
nimi, o czym świadczy fakt, że 
liczba komitetów członkowskich z

11.085 w 1948 r. zwiększyła się do 
31.363 na koniec 1951 r. Po^komite 
tów należy 123 tys. osób, w tym 
ok. 30 tys. kobiet.

Wielokrotnie większa niż przed 4 
laty jest obecnie sieć placówek spół 
dzielczych i zakres ich działania. 
Liczba sklepów gminnych spółdziel 
ni z 17 tysięcy w 1948 r. wzrosła 
do blisko 33 tys., liczba punktów 
skupu — z 3.600 do prawie 45 tys., 
gospód ludowych — z 700 do 1700, 
piekarni — z 560 do 2.060.

Rozwojowi sieci placówek spół­
dzielczych odpowiada wzrost dzia­
łalności handlowej, wyrażający się 
wielkością obrotów. W 1948 roku 
obroty handlu detalicznego, liczone 
w cenach niezmiennych, wyniosły 
3.173 miliony zł, a w roku bieżą­
cym, jak wynika z oceny dotych­
czasowych osiągnięć aparatu spół­
dzielczego, sięgną 15 miliardów zł. 
Jeszcze szybciej wzrastały obroty w 
dziedzinie skupu, gdyż .z  sumy

1.297 miljn. zł 1948 r., podniosły się 
do prawie 9,5 miliarda zł w roku u- 
biegłym.

Działalność spółdzielczości stano 
wi ważny element w wykonaniu pla 
nów państwowych, jest ważnym 
czynnikiem umacniania spójni mię 
dzy miastem i wsią.

Kongres, który na podstawie do­
tychczasowych doświadczeń opracu 
je wytyczne dla dalszego rozwoju 
spółdzielczości we wszystkich dzie-

.dzinach jej pracy, rozpatrzy m. in. 
opracowane przez CRS wnioski o 
zmianie statutu gminnych spółdziel 
ni. Propozycja zmian statutowych 
wypłynęła od mas członkowskich. 
Nowy statut, który będzie rozpntrzo 
ny i uchwalony przez kongres, przy­
czyni się do zwiększenia udziału 
członków w działalności GS, zwię­
kszy ich wpływ na kierowanie pla­
cówkami spółdzielczymi i ułatwi 
kontrolę ich działalności.

Pierwsza podróż pociąga-torpedy 
z  Gdyni do Warszawy

Z daleka wygląda jak duży auto­
bus o głowicy samolotu pasażerskie­
go. Tylko, że jest ustawiony na szy 
nach. Na peronie tłok. Wszyscy 
naturalnie nie jadą, bo pociąg mo 
torowo -  ekspresowy Gdynia—War­
szawa ma tylko 72 miejsca. Więk­
szość obecnych przyszła popatrzeć 
na odjazd pierwszego „ekspresu“ do 
Warszawy.

Gangsterskie wypady lotnictwa USA 
nad terytorium Chin północno-wschodnich

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi, że lotnictwo amery­
kańskie w dalszym ciągu dokonuje 
aktów prowokacji, naruszając ob­
szar powietrzny północno-wschod­
nich Chin.

Dnia 7 sierpnia samoloty amery­
kańskie dokonały nalotu na rejon 
Liangmintien, bombardując 1 ostrze- 
liwując z broni pokładowej spokoj­
ne osiedla. Dwie osoby zostały cięż 
kc ranne. Tegoż dnia wieczorem 4 
samoloty amerykańskie dokonały

Wzrasta i l o ś ć  kontraktom 
na trzodę cMemną

Ostatnią uchwalę Prezydium Rzą-f państwu żywca. W kontraktacji przo 
du w sprawie nowych warunków dują powiaty: Kwidzyn, Tczew, 
kontraktacji trzody chlewnej chłopi 
Wybrzeża przyjęli z dużym zadowo­
leniem. W swoich wypowiedziach 
dają oni wyraz wdzięczności dla 
władzy ludowej, za ten nowy dowód 
troski o interes pracującej wsi. U- 
chwała ta jest równocześnie poważ­
nym bodźcem do zwiększenia ho­
dowli trzody w gospodarstwach 
chlop-skich.

Wyrazem tego jest, że już w okre 
sie od 1 do 5 sierpnia bardzo po­
ważnie wzrosła ilość podpisanych 
umów kontraktacyjnych przez chło­
pów woj. gdańskiego na sprzedaż

Szajka amerykańskich 
terrorystów i szpiegów

przed Sądem Najwyższym NRB
BERLIN PAP. Przed Sądem Naj 

wyższym NRD rozpoczął się proces 
bandy szpiegowsko-terrorystycznej, 
nazywającej się „grupą Kaisera“. 
Grupa ta wchodziła w skiad orga­
nizacji szpiegowsko - terrorystycz­
nej, kierowanej przez wytrawnego 
szpiega Hildebrandta i pozostającej 
w służbie wywiadu amerykańskiego.

Oskarżeni organizowali akty ter­
rorystyczne i dywersyjne w zakła­
dach pracy, zbierali poufne informn 
cje i uprawiali zbrodniczą propapnn 
de przeciwko obozowi pokoju i de­
mokracji.

Pod zn akie m  p o lic y jn e j p ałk i

Farsa wyborcza 
w  Korei południowej
MOSKWA PAP. Agencja fASS 

donosi z Phenłanu :
Dnia 5 bm. odbyły się w Korei

Gdańsk i Starogard. W pow. kwi­
dzyńskim chłopi do 5 sierpnia zakon 
traktowali 169 sztuk trzody chlew­
nej, tczewskim — 139, gdańskim — 
117 i w starogardzkim — 103 sztti 
kj bekonów i tuczników. Ogółem na 
Wybrzeżu w ciągu tych pięciu dni 
zakontraktowano około 1.000 sztuk 
trzody chlewnej.

lotów rozpoznawczych nad rejonem 
miasta Tatungkow, dalsze 33 samo­
loty przeleciały nad miejscowościa­
mi Fujuciech, Czian, Czangtienhok, 
Langtu, Antung i Laokhok. Jeden 
z samolotów zrzucił kilka bomb.

W okresie od 1 do 7 sierpnia o- 
góiem 398 samolotów amerykań­
skich naruszyło obszar powietrzny 
Chin północno - wschodnich.

Agencja Nowych Chin podkreśla, 
że agresorzy amerykańscy, odma­
wiając prowadzenia rokowań przy- 
stole konferencyjnym i dążąc drogą 
ciągłego odraczania rozmów do 
rozbicia konferencji, dokonują rów­
nocześnie aktów, prowokacji, naru­
szają terytorium Chin, bombardują 
osiedla chińskie, ranią i zabijają 
chińską ludność cywilną. Zbrodni­
cze akty interwentów amerykań­
skich — podkreśla agencja — są 
niezbitym dowodem, iż dążą oni do 
spotęgowania napięcia na Dalekim 
Wschodzie i do rozszerzenia wojny. 
Całkowita odpowiedzialność za to 
spada na agresorów amerykańskich.

Odjazd za parę minut. Ostatnie 
słowa pożegnania — trzeba już 
wsiadać.

Wewnątrz miękkie komfortowe, o 
bite pluszem siedzenia, duże, pozwą 
łające na wygodne obserwowanie 
mijanego krajobrazu, okna.

Wskazówka zegara zatrzymuje się 
na godzinie 18 minut 58. Maszyni­
sta ob. Obtulowicz w swej oszklonej 
kabinie kładzie rękę na dźwigni. 
Napęd turbinowy włączony: dwa 
potężne silniki Diesla zaczynaj 
swą pracę, która ustanie po & go­
dzinach.

Torpeda nabiera szybkości. Jedzie, 
a raczej ślizga się po szynach. Mi­
gają za oknami ostatnie domy Gdy­
ni — kilka błyskawicznie „wzię­
tych“ wiraży i... co to? Już Orło­
wo? „Ależ tak — zgodnie z rozkla 
dem — po trzech minutach“ — 
z uśmiechem potwierdza kontroler 
ob. Samoraj.

Rząd Iranu odrzuca roszczenia brytyjskie 
i z a p o w i a d a  d o p r o w a d z e n i e  d o  k o ń e a  

n a c j o n a l i z a c j i  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o

południowej zai-nscenizowane przez 
okupantów tzw. „wybory“ prezyden­
ta, w wyniku których na stanowis­
ku „prezydenta" marionetkowego! sunków między dwoma państwami

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Teheranu:

Radio.teherańskie podaje, że irań­
skie ministerstwo s-praw zagranicz­
nych skierowało notę do ambasady 
angielskiej. Byle Anglo - Irańskie 
Towarzystwo Naftowe (AIOC) i 
rząd angielski, ignorując niepozby- 
walne prawo rządu irańskiego — 
głosi nota —■ do nacjonalizacji swe­
go przemysłu naftowego — zwróci­
ły się z nieuzasadnionymi roszcze­
niami do Trybunału Międzynarodo­
wego w Hadze. Jak wiadomo, Try- 

' bunał Międzynarodowy 22 lipca 
1952 ę, orzekł, że nie jest kompe­
tentny do rozpatrywania tego za 
gadnienia.

Rząd irański — podkreśla nota — 
ma nadzieję, że należne Iranowi od 
byłego Anglo - Irańskiego Towa­
rzystwa Naftowego środki pienięż­
ne, a fakt tej należności potwierdza 
samo AIOC — zostaną mu nie­
zwłocznie wypłacone. Ma on poza 
tym nadzieję, że zdjęty zostanie 
sekwestr ze wszystkich wierzytel­
ności rządu irańskiego, znajdują­
cych się w bankach agielskich i że 
wierzytelności te zostaną przekaza­
ne do dyspozycji rządu irańskiego. 
W celu utrzymania normalnych sto-

sjt mi&szanej do spraw wprowadze­
nia w życie ustawy o nacjonalizacji 
irańskiego przemysłu naftowego.

się. Nie jest to jedyna miejscowość 
„wzgardzona“ przez torpedę. Na 
trasie do Warszawy jest wszystkie­
go tylko 5 przystanków.

Mijamy po drodze autobus, który 
wygląda jak gdyby stał na miejscu, 
przelatujemy pod nowym wiaduk 
tem, na którym grupa ciekawych 
wskazuje ręką nasz pojazd — i wpa 
damy na dworzec sopocki.

Szybko wsiadają nowi pasażero­
wie. „Świetnie, nie spodziewałam 
się, że jest tu tak wygodnie“ — 
mówi wychylona przez okno pasa­
żerka, do swego męża na peronie.

Bardzo sobie chwali urządzenie 
torpedy również mała Halinka Do- 
roszewska, która wybiera się z oj­
cem w pierwszą podróż do stolicy.

Za Sopotem rytm silników zmie­
nia £¡4 w przeciągły wzrastający na 
sile szum. Strzałka szybkościomie­
rza w kabinie motorowego mija cy­
frę 80, 85, wreszcie zatrzymuje się 
na 90 km/godz. Nie jest to jeszcze 
szybkość maksymalna, którą torpe­
da może osiągnąć. Stać ją i na 130 
km na godzinę.

Za szybami w szalonym pędzie 
migają drzewa, domy, zabudowania. 
80-tką .mijamy Wrzeszcz i osiągamy 
Gdańsk o 19,23, a więc w 25 mi­
nut po wyjeździć z Cjciym!

Krótkie pożegnanie z sympatycz­
ną załogą torpedy — tu już wysia­
damy. Pociąg rusza, aby za 4,5 go­
dziny osiągnąć Dworzec Wschodni

Każdy pogodny dzień w ykorzystać 
do sprawnego przeprowadzenia żniw  i omłotów

Z zebrania Okręgowej Komisji Księży przy ZBoWiD
W ub. tygodniu, w Ratuszu Sta­

romiejskim w Gdańsku odbyło się
zebranie Okręgowej Komisji Księży 
przy Zarządzie Okręgu Związku Bo 
jowników o Wolność i, Demokrację. 
W zebraniu wzięli tń; in, udział: 
wiceprzewodniczący 1 Prezydium 
WRN poseł Bigus, przedstawiciel 
Głównej Komisji Księży w War­
szawie — ks. dr Kulawik oraz wi­
ceprzewodniczący Okręgowej Ko­
misji Księży w Rzeszowie — ks. 
Rożek.

Na zebraniu tym księża omówili 
sprawę przeprowadzenia przez wieś 
województwa gdańskiego akcji żniw 
nej w terminie i bez strat.

Sprawie tej poświęcił Obszerne 
przemówienie ks. Licznerski. „Szyb­
kie przeprowadzenie żniw i omło­
tów — powiedział ks. Licznerski — 
jest sprawą, której nie wolno za­
niedbać. Obowiązkiem wsi jest do­
starczyć jak najwięcej chleba i 
produktów rolnych dla braci ro­
botników, realizujących plan u- 
przemyslowienia naszego kraju, 
plan, w którym zainteresowani są 
również i chłopi. Dlatego też nale­
ży wykorzystać wszystkie pogodne 
dpi, w tym i niedziele dla szybkie­
go i sprawnego sprzętu zbóż.

Następnie ks. Licznerski obrazu­
je _ osiągnięcia spółdzielni produk­
cyjnej, która powstała w Lignowach, 
w obrębie jego parafii. W spółdziel­
ni tej, która nosi nazwę „Dobro­
byt“ — zrzeszonych jest 40 rodzin 
mało I średniorolnych chłopów. O 
ile przed powstaniem spółdzielni 
chłopi ci musieli borykać się z wie­
loma trudnościami, wynikającymi z 
małej wydajności źle obrabianej i 
nawożonej ziemi, to obecnie sytua­
cja się zmieniła. Skończyła się u 
nich bieda. Spółdzielcom pomaga 
Państwowy Ośrodek Maszynowy

Mijamy Orłowo nie zatrzymujądfRudna, państwo dało kredyty ̂ na

w Warszawie. (b)

zagospodarowanie, a lepsza obrób­
ka ziemi podniosła wydajność z ha. 
Niedawno spółdzielcy rozpoczęli 
żniwa, a już dziś przeprowadzili 
podorywki na 40 ha. Zbiory są bar­
dzo dobre. Dobrobyt spółdzielców 
wzrasta. Coraz więcej chłopów in 
dywiduainych, widząc osiągnięcia 
spółdzielców, zgłasza chęć wstą­
pienia do spółdzielni produkcyjnej.

Przykład spółdzielni produkcyjnej 
w Lignowach świadczy o tym, że 
wieś polska coraz lepiej rozumie, 
że tylko w spółdzielczości produk­
cyjnej znajdzie lepszą przyszłość 
i trwały dobrobyt w przeciwieństwie 
do nędzy i głodu, które były jej 
udziałem w Polsce przedwojennej.

Wielkie osiągnięcia Polski Ludo­
wej, likwidacja bezrobocia, zagos­
podarowanie ziem zachodnich, wspa 
nialy rozwój przemysłu, rozkwit 
oświaty i kultury — stały sięfmo­
żliwe dzięki temu, że cały naród 
¿kupiony wokół swej władzy ludo­
wej wszedł na drogę wytyczoną 
-przez Manifest PKWN.

Po referacie ks. Licznerskiego wy 
wiązała się dyskusja, w której za­
bierali głos m. in. ks. Borowski z 
Czeczewa, ks. Poćwiardowski z Wy 
gody, ks. Goetze, , ks. Labenz, ks. 
Rożek, ks. Srecki i ks. Licznerski.

Uczestnicy dyskusji, nawiązując 
do referatu ks. Licznerskiego, zwró­
cili się z apelem do księży Wybrze­
ża, by nawoływali rolników do wy­
korzystania wszystkich pogodnych 
dni, w tym i niedziel, celem spraw

rządu południowo - koreańskiego u-fi  dla zapobieżenia ewentualnym nie 
trzymał się Li Syn-man — kreatura I porozumieniom, byłe Anglo - Irań-
amerykańska. 

Przygotowania do
j skie Towarzystwo Naftowe powinno 

„wyborów“ od-1 na przyszłość powstrzymać się od
bywaiy się w warunkach najokrut-j wszelkich kroków, przeszkadzają-
niejszego terroru. 

Na sporządzenie
cych w sprzedaży nafty irańskiej.

list wyborców! W zakończeniu noty rząd irański

Lokaj francuski rozczarowany
W Paryżu wre jak w ulu. Mini- myslowcy będą musieli

dano zaledwie 10 dni czasu, wsku-j wyraża nadzieję, że rząd angielski 
tek czego tysiące osób nie zostało | „zaleci byłemu Anglo - Irańskiemu 
wciągniętych na listy i nie mogioi Towarzystwu Naftowemu wyznacze-
wziąć udziału w głosowaniu.

W dniu „wyborów“ wojsko i po­
licja lisynmanowska, które znajdo­
wały się w pełnym pogotowiu bojo­
wym, zmuszały wyborców do gło­
sowania na Li Syn-mana.

nie swych przedstawicieli dla roko­
wań z rządem Iranu“.

* * *
LONDYN PAP. Agencja Reutera 

donosi z Teheranu, że Medżlis ira'ń 
ski wyznaczył 5 członków do korni-

st rowie 1 generałowie raz po raz 
zwołują konferencje i narady.

Nigdy jeszcze w dziejach zmar- 
shallizowanych rządów Francji nie 
doznano takiego a Frontu ze strony 
zaoceanicznych opiekunów. Pan 
Acheson potraktował swoich fran­
cuskich „sprzymierzeńców“ jak lo­
kajów. Po prostu odwołał swą wła­
sną obietnicę wsparcia ich zamó­
wieniami wojennymi na sumę 625 
milionów dolarów i oświadczył, że 
Francuzi mogą liczyć na jedną trze­
cią powyższej sumy. Z jego to nie­
wątpliwie natchnienia pisma stoją­
ce blisko amerykańskiego Departa­
mentu Stanu robią jak np. „Wa­
shington Post“ wymówki burżuazji 
francuskiej w niewyszukanych sło­
wach: „Francuzi mają oczy znacz­
nie większe od brzuchów".

Historia z odwołaniem znacznej 
części zamówień dolarowych była 
tak brutalnym ciosem dla francus­
kiej burżuazji, że nawet zmarshal- 
lizowana prasa nie mogła pominąć 
jej milczeniem. Pisma -rządowe wo­
łają, że jeśli Pi-nay w obecnej sy­
tuacji nadal będzie kontynuował 
swój program zbrojeniowy, to bę­
dzie zmuszony jeszcze mocniej przy 
cisnąć śrubę podatkową oraz ogra­
niczyć wydat-ki na cele cywilne. 
Z drugiej strony zaś, jeśli rząd bę­
dzie anulować zamówienia, które 
miał nadzieję opłacić z kredytów 
amerykańskich, to niektórzy prze-

fabry-ki.
Nic też dziwnego, że panika o- 

garnia coraz szersze sfery miesz­
czaństwa i przemysłowców. Oto np. 
głos jednego z przedstawicieli wiel­
kich przemysłowców, prezesa zjed­
noczenia fabryk lotniczych: „Za­
miast brać udział w budowie mię­
dzynarodowych lotnisk i lotniczych 
urządzeń podziemnych, na których 
nie będzie francuskich samolotów, 
domagamy się umożliwienia p-roduk 
cji naszych fabryk lotniczych. Lecz 
to oczywiście wymaga nowej orien­
tacji w naszej polityce wojennej i 
zagranicznej".

Analizując nastroje panujące 
wśród niektórych przemysłowców 
w związku ze zmniejszeniem za­
mówień amerykańskich, gaullistow- 
ski dziennik „Paris Preisse“ pisze: 
i,W obawie przed zamknięciem fa­
bryk, przemysłowcy c-i nie* wahają 
się nawet żądać wycofania się. z 
Paktu Atlantyckiego“. Reakcyjny 
„Combat“ dodaje: „Francja nie mo­
że dłużej pozorować samodzielnej 
polityki zagranicznej, równocześnie 
żebrząc w Waszyngtonie o setki mi­
lionów dolarów... Należy otwarcie 
zmienić metody“.

Zmienić politykę, zmienić meto-

zamknąć! Po prostu bankructwo gospodarcze 
I Francji staje się tak oczywiste, że 
zmusza to nawet reakcyjne kola do 
szukania wyjścia z krytycznej sy­
tuacji.

Wielu ludziom, głuchym dotych­
czas na ostrzeżenia Partii Komu 
nistycznej i innych postępowych or­
ganizacji oraz ruchu obrońców po­
koju, sprawa cofnięcia zamówień a- 
merykańskich pomogła zrozumieć, 
że kontynuowanie polityki uzależ­
niania Francji od monopolistów a- 
merykańskich prowadzi naród do 
niechybnej zguby.

Zadanie, jakie spoczywa w obec­
nej sytuacji na tych, którzy pierwsi 
podjęli walkę ze zdrajcami kraju, 
polega na tym, by wciągnąć do ak­
cji wszystkich Francuzów zaniepo­
kojonych losem swej ojczyzny. Jak 
podkreślił w „Humanité“ tow. 
Etienne Fajon, członek Biura Poli­
tycznego Francuskiej Partii Komu­
nistycznej — „utworzenie szerokie- 

! go Frontu Narodowego wszystkich 
tych, którzy pragną pokoju i nieza­
wisłości narodowej, będzie ułatwio­
ne i przyspieszone, jeśli bazą jego 
będzie zjednoczona i silna klasa 
robotnicza".

Jedność klasy robotniczej, zespo­
lenie się wszystkich patriotów fran-

dy" -  tych myśli jeszcze przed ro- wobó1 Y P0* , j n Jc i e J w
kiem nie można było znaleźć w żad obron.,e najżywotniejszych interesów

nego przeprowadzenia akcji żniw­
nej i omlotów.

Przed zakończeniem zebrania wi­
ceprzewodniczący Prezydium WRN 
poseł Bigus udekorował w imieniu 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
Złotymi Krzyżami Zasługi: ks. ka­
nonika Bonawenturę Burzmińskiego 
z Malborka i ks. Klemensa Majew­
skiego, proboszcza z Dąbrówki Mal- 
borskiej.

Na zakończenie zebrania księża 
uchwalili rezolucję, w której apelu­
ją do społeczeństwa woj. gdańskiego 
o silne i zdecydowane poparcie idei 
frontu narodowego oraz nawołują 
do dołożenia jak największych sta­
rań celem sprawnego przeprowadzę 
nia akcji żniwnej i walki ze ston­
ką ziemniaczaną.

W rezolucji księża witają uchwa­
loną przez Sejm Konstytucję_ Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, któ 
ra jest urzeczywistnieniem postę­
powych dążeń szeregu pokoleń i któ 
ra zabezpiecza zdobycze ludu pra­
cującego w ojczyźnie wolnej i nie­
podległej, kwitnącej i sprawiedliwej.

Wznowienie „Kam eny“
LUBLIN PAP. W tych dniach u- 

kazał się podwójny numer wzno­
wionego czasopisma literackiego Lu 
belszczyzny — „Kamena“.

„Kamena“, organ lubelskiego od­
działu Związku Literatów Polskich, 
została wznowiona jako kwartalnik 
społeczno - literacki publikujący nie 
tylko utwory poetyckie, ale i prozę, 
z szerokim uwzględnieniem kroniki 
kulturalnej.

Redaguje „Kamenę“ zespół, na 
którego czele stoi Kazimierz An-
drzej Jaworski.

nym reakcyjnym piśmie. A dzisiaj 
coraz częściej pojawiają się te sło­
wa na łamach masy burżuazyjnej.

narodowych, oto fundament, na któ­
rym Francja zbuduje pokój i nieza­
wisłość narodową.

GEORGES SORIA

TtŁurar&kia rozważania

»(^Ło&u. A.mattfki«
„Trójka murarska Kapuśniaka po­

biła rekord murarski, układając na 
budowie warszawskiego MDM prze­
szło 28.000 cegieł w ciągu jednego 
dnia roboczego“ — rozpoczął mó­
wić przed mikrofonem pewien pan, 
wymawiając słowa polskie fc amery­
kańskim przydechem. Nareszcie wia­
domość prawdziwa — zdumieliśmy 
się. Powiedział 20 słów i nie skła­
mał.

Ale zaraz potem głos zaczął wyra­
żać „wątpliwości“.

„W związku z tym tak szumnie 
reklamowanym rekordem nasuwa się 
prosie murarskie zapytanie: „Po 
kiego lichą ten rekord? Co komu z 
takiego rekordu przyjdzie?“

Rzeczywiście! Ten rekord Bart­
kom z „Głosu Ameryki“ był niepo­
trzebny. Jak to się. mówi — był im 
nie na rękę. Gdyby mogli nadać 
wiadomość, żć, pożar strawił CDT w 
Alejach Jerozolimskich i pod zglisz­
czami pozostało 1500 zwęglonych ciał 
— byliby szczęśliwi. To by im odpo­
wiadało.

„Co komu z takiego rekordu, przyj­
dzie?“ Im na pewno nic. Natomiast 
wiele przyjdzie 24 milionom Pola­
ków. No, ale Bartki z „Głosu Ame­
ryki' nie są Polakami, nie są również 
ludźmi z czystym sumieniem. Stąd 
niepokój o korzyści z rekordu Ka­
puśniaka, niepokój, że coraz więcej 
ludzi będzie mieszkać lepiej, wygod­
niej. Ci sami „przyjaciele murarzy" 
nie pytają bowiem „co komu z ta­
kiego rekordu przyjdzie“ po nadaniu 
informacji o zburzeniu przez amery­
kańskie bombowce dzielnicy koreań­
skiego miasta.

Spieszymy poinformować naszego 
zmartwionego „przyjacielaz tamtej 
Strony Atlantyku, mówiącego diet 
chleba po polsku, że rekord Kapuś­
niaka został pobity. Mianowicie: 
przez trójkę Wilmana z Muranowa 
(32.087 cegieł w ciągu 8 godzin), 
przez trójkę Gonstawa (41.886 ce­
gieł w ciągu 8 godzin), przez trójkę 
Lacha z Olsztyna (47.240 — w ciągu 
8 godzin),

„A przecież w Ameryce“ — za­
pewnią glos z aparatu radiowego — 
„dobry, fachowy murarz kładzie w 
ciągu 8 godzin od 600 do 800 cegieł. 
Nie więcej". Istotnie, gdyby jakiś 
amerykański murarz zaczął kłaść wię 
cej cegieł, zapytaliby go koledzy pa 
fachu tak, jak z głupia frant 
zapytał łżygadułka z „Głosu“-.

„Co komu z takiego rekordu przyj 
dzie?"

I mieliby rację. Robotnikom ame­
rykańskim nic by z tego nie przy­
szło. Co innego przedsiębiorca! Ooo! 
Ten by zyskał.

Ale Kapuśniak z Warszawy nie za­
daje sobie takich pytań. Jemu ow­
szem, „coś z tego przyjdzie". Nowy 
fragment jego pięknego miasta, nowe 
mieszkanie, sława w całym kraju. No 
i nie Ucha satysfakcja, że „Głos 4- 
meryki" się na niego pieni, MAf.
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Mie zapomnimy chwil przeżytych w  kraju Ślubowanie wciela w czpn

s

r Dzieci polskie z Francji i Belgu
zadowolone z pobytu w ojczyźnie wracają do swych rodzin

Stojący na skraju pięknego lasu 
dwupiętrowy dom, rozbrzmiewa 
gwarem głosów. Gromadki roześmia 
nych, opalonych chlopoów, śmigają 
po korytarzach gmachu. Na pod­
wórzu grupa młodzieży z zapałem 
kopie pitkę.

— Aller... aller... gola... gola... — 
rozgorączkowani kibice dopingują 
graczy.

Jesteśmy w jednym z wielu, roz­
sianych po najpiękniejszych zakąt­
kach naszego kraju i Wybrzeża, pun 
któw kolonijnych dla dzieci Po­
lonii Francuskiej, Belgijskiej i Au­
striackiej. Dzieci naszych wygna­
nych na obczyznę przez nędzę i bez 
robocie w sanacyjnej Polsce braci, 
przez 30 dni odpoczywały tu, na­
bierały sił, poznawały ojczyznę 
swoich rodziców. Przed miesiącem 
przyjechało ich przeszło 1.000. Roz 
dzieleni na mniejsze grupy znaleźli

Kutry „A rk i"
łowią śledzie na Morzw 

Północnym
W końcu ub. miesiąca udały się 

na połów śledzi na Morze Północ­
ne kutry — „Arka 150“, „Arka 
151“, „Arka 153“ i „Wła 68“. Był 
to pierwszy zespołowy wyjazd ry­
baków „Arki“ na połowy śledzi.

Jak wynika z nadchodzących mel 
dunków, kutry osiągają dobre wy­
niki. Kuter szypra Huberta Kon­
kola np. złowił w ciągu jednego 
dnia, w czterech holacti, 100 beczek 
śledzi.

Ponieważ zespołowe łowienie 
przynosi dobre rezultaty, ną Mo­
rze Północne udają się dalsze ku­
try. B. ANTCZAK

korespondent

się w punktach kolonijnych, gdzie 
czekali już na nich przodujący ucz­
niowie naszych szkół. Razem spę­
dzali wakacje, zadzierzgnęli więzy 
serdecznej przyjaźni.

* • *
Janek Stodolniak jest synem ro­

botnika zatrudnionego w wielkich 
ogrodach warzywnych w Montrogue 
pod Paryżem. Szczupły blondynek 
urodził się we Francji. Ojczyzny 
swego ojca nie widział przedtem 
nigdy. Opowiada z zapałem, ile ra­
dości przeżył w czasie Zlotu Mło­
dych Przodowników w Warszawie, 
opowiada o wrażeniach z licznych 
wycieczek, jakie urządzali na ko­
lonii.

— Było nam  tu dobrze — opo­
wiada Janek — mieliśmy dużo miej 
sca do zabaw, dobre powietrze, do­
skonałe jedzenie, stałą opiekę le 
karską.

Janek jest zdolnym chłopcem ! 
zachowuje się wzorowo. W czasie 
nauki języka polskiego na kolonii, 
poczynił znaczne postępy. Jedynie 
akcent różni go od kolegów z Pol­
ski. Najlepszym jego przyjacielem 
stał się syn katowickiego górnika 
Andrzej Lach. Razem spacerują, ra 
zem chodzą na wycieczki, razem się 
uczą.

Na kolonii nie od razu wytworzy^ 
la się ta serdeczna, braterska a t 
mosfera. Dzieci naszych rodaków z 
zagranicy przywiozły ze sobą pe­
wien balast obcych naleciałości. Nie 
które z nich cechowała nieufność w 
stosunku do nowej Polski, wpojona 
im przez wrogie nam środowisko. 
Kilku chłopców przywiozło ze sobą 
„Comicsy“, którymi imperializm a- 
rnerykański zalewa kraje zmarshal 
lizowane, usiłując deprawować u 
mysły młodzieży.

D S a e z e g o  b u d o w a  p a r k u
n a  K a m i e m j  G ó r z e  z o s t a ł a  p r z e r w a n a ?

Projekt założenia centralnego 
parku na Kamiennej Górze w Gdy 
ni, przedstawiony społeczeństwu 
miasta w latach ubiegłych przez 
Miejską Radę Narodową spotkał się 
z aprobatą i poparciem całej ludno­
ści. Załogi wielu zakładów zgłpsiły 
się ochotniczo do pracy.

Przy aktywnej pomocy społeczeń­
stwa budowę parku rozpoczęto w 
ub. roku. Pierwszy jego fragment 
tj. zieleńce, z ustawionymi ławka­
mi, wzdłuż ul. Słowackiego do wy­
lotu ul. Żwirki i Wigury oddano do 
użytku na dzień 22 lipca ub. roku. 
Ponadto na stokach Kamiennej Gó­
ry zasadzono ok. 16 tysięcy sadzo­
nek różnych gatunków drzew.

Ranna kontrola maszyn
zlik w id u j przestoje
W Stoczni Rybackiej w Gdyni 

zdarzają się niejednokrotnie porań 
ne przestoje maszyn, trwające 10 do 
15 minut, a niekiedy i dłużej. W 
dniu 7 bm. np. w dziale kadłubo­
wym nieczynne były dwie heblarki 
ponieważ przepaliły się bezpiecz­
niki.

Tego rodzaju przerw w produkcji 
można by łatwo uniknąć, gdyby e- 
iektryćy z działu głównego mecha­
nika sprawdzali przed rozpoczęciem 
pracy stan gotowości maszyn. Brak 
takiej kontroli powoduje przestoje 
maszyn i marnotrawstwo czasu ro- 
DoczepoWprowadzeniem porannej kontro­
li gotowości maszyn powinno zając 
się kierownictwo działu głównego 
mechanika.

M. KISZEWSKI
korespondent

157.009 km bez remontu
Prawdziwym rekordzistą wśród 

kierowców samochodowych na Wy­
brzeżu jest ob. Żabka z Prezydium 
WRN w Gdańsku, który na maszy­
nie marki „Skoda" przejechał bez 
remontu 157 tys. km. Zarówno 
stan motoru, jak i karoserii umoż­
liwia dalszą eksploatację wozu.

Ob Żabka osiągnięcia swe zaw­
dzięcza systematycznej opiece nad 
samochodem.

Na tym jednak budowę parku 
przerwano — w roku bieżącym nie 
przewiduje się żadnych prac, gdyż 
jak się okazuje, nie ma opracowa­
nego projektu całości parku. Zlece­
nie na wykonanie takiego projektu 
otrzymało Biuro Studiów' i Projek­
tów Budownictwa Komunalnego do 
piero w r. b.

Jednocześnie z zaniechaniem dal­
szych robót, Wydział Gospodarki Ko 
munalnej Prezydium MRN zapom­
niał zupełnie o już włożonej w bu­
dowę parku pracy ludności. Zarów­
no zieleńce, jak i sadzonki drzew 
pozostawiono bez należytej opieki. 
Skutek jest taki, że dużo sadzonek 
drzew i krzewów, umacniających 
zbocza Kamiennej Góry, zostało zni 
szczonych.

Mieszkańcy Gdyni żywo są zairt- 
teresowani budową parku na Ka­
miennej Górze i nadal zgłaszają 
chęć wykonania wielu robót w ak­
cji społecznej.

Tego zapału nie wolno zmarno­
wać. Trzeba więc przyśpieszyć oprą 
cowanie projektu całości _ parku i 
możliwie szybko przystąpić do dal­
szych robót.

Zagospodarowany już teren nale­
ży bezwzględnie uchronić przed ni­
szczeniem. Jest to obowiązkiem nie 
tylko Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej, ale i wszystkich mieszkań­
ców.

(mi)

Ale w bezpośrednim współżyciu z 
kolegami z kraju, w czasie wycie­
czek, poznając wspaniałe życie _ i 
prrcę w Polsce, szybko zapomnieli 
o zatrutej propagandzie i o „Comic 
sach“. Zaczęli czytać wartościowe 
książki z biblioteki kolonijnej i ga­
zety, z których dowiadywali się 
prawdy o Polsce. Wielu z nich było 
na Zlocie i na przyjęciu u premie­
ra. Na Zlocie był także 14-letni 
Zdzisiek Nowiński, żywy brunecik, 
syn górnika z kopalni rudy w Po- 
tigny. Byl zachwycony nasźą sto­
licą.

— Piękne miasto. Nasze Potigny 
to zasmolona dziura, w której nic 
nie budują. Jestem szczęśliwy, że 
tyle zobaczyłem w Polsce. Będę 
miał co opowiadać kolegom we 
Francji.

Tak samo jak Zdzisiek z pobytu 
w Polsce zadowoleni są wszyscy 
Genek Flek z Limburga w Belgii, 
praktykant ślusarski z Priting — 
W'endel, Franek Miłosz i Jakub 
Kruger — syn rozwozicieia wina i 
Samaine — wszyscy dobrze odpo­
częli w Polsce, opalili się i przy­
tyli. Chcieliby zostać tu jeszcze 
dłużej.

*  * *

Ale niestety dzień odjazdu się 
zbliża. W punkcie kolonijnym przy 
ul. Henryka Rutkowskiego we 
Wrzeszczu dziewczęta z Francji 
szykują się już do drogi. Część uda 
je się jeszcze do teatru, reszta przy 
gotpwuje własny program artystycz 
ny?na wieczór pożegnalny. Nasze 
ózjawczęta, zamknąwszy się w bi­
bliotece, w „głębokiej“ tajemnicy, 
kfiSfa zresztą już dla nikogo tajem­
nicą nie jest, szykują dla swych 
koleżanek z zagranicy piękne albu­
my pamiątkowe.

Wreszcie nadszedł dzień pożegna 
nia. Na imprezę wieczorną przyszli 
koledzy ZMP-owcy z Technikum Bu 
downictwa Okrętowego. Nastrój u- 
roczysty, trochę smutny. 2al się roz 
stawać.

— Przez ten miesiąc pokocha­
łyśmy kraj, z którego pochodzą na­
si rodzice — mówi w imieniu swo­
ich koleżanek, uczennica liceum poi 
skiego w Paryżu Wanda Jarosz. — 
Polska jest teraz inna, niż była 
wówczas, kiedy nasi rodzice musie­
li wyjeżdżać stąd za Chlebem. Na­
sze spostrzeżenia, nasze wrażenia 
przekażemy rodzicom^ i znajomym 
we Francji. Niech wiedzą, jak bar­
dzo kocha nas nasza ojczyzna. 
Niech wiedzą prawdę o Polsce Lu­
dowej. Niech wiedzą, że rozwija się 
ona i bogaci, że jest matką wszyst 
kich Polaków, tych w kraju i tych 
na obczyźnie“. W oczach dziewcząt 
błyszczą Izy wzruszenia.

Później nastąpiła część artystycz 
na. Występowały dziewczęta z 
Francji. Najpierw więc „Pleśń do- 
kerów“, później wyuczone na kolo­
nii piosenki ludowe i wiersze.

* * *
W niedzieli1 10 bm., na Dworcu 

Morskim w Gdyni, tłumy opalonej 
na brąz młodzieży. Specjalne pocią 
gi dowożą uczestników kolonii pod 
sam dworzec. Przy nabrzeżu czeka 
już „Batory“.- Na jego pokładzie 
przybyli oni do Gdyni — teraz od­
wiezie ich z powrotem do rodzin.. 
Pogoda nie sprzyja, lecz „wujek — 
kapitan" potrafi rozproszyć melan­
cholijny haśtrój swoich pupilów. Na 
początek film, a później popisy. Każ 
da grupa występuje z wyuczonymi 
podczas wakacji śpiewami i tańca­
mi. Robi się wesoło i przyjemnie.

Tymczasem przed Dworcem Mor­
skim tłumy zebranej. mlodzieżv ro­
sną. Przybyli przedstawiciele władz 
i ZMP. Nadchodzi chwila pożegna­
nia.

— Dziękujemy wam za gościnę, 
dziękujemy Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej za troskliwą opiekę i 
starania — mówi w imieniu odjeż­
dżających córka górnika, uczestnicz 
ka Zlotu, Eliza Majchrzak. — Po­
bytu w Polsce nigdy nie zapomni­
my. Pojedziemy do Francji i tam 
opowiemy o naszej ojczyźnie, o jej 
pokojowej pracy i budownictwie, o 
wspaniałej młodzieży i przodowni­
kach pracy. Opowiemy o tym, jak 
szybko odbudowuje się Warszawa. 
Jesteśmy dumni z tego, że braliśmy 
udział w wielkim święcie polskiej 
młodzieży, że razem z nią ślubowa 
liśmy wierność naszej Ludowej Oj­
czyźnie...

Grzmią oklaski i okrzyki: „Niech 
żyje nasza ojczyzna Polska Rzecz­
pospolita Ludowa!“. „Niech żyje 
nasz opiekun i ojciec Prezydent 
Bierut“! Niech żyją młodzi budow­
niczowie Polski Ludowej“!

„Batory“ odbija od nabrzeża. Z 
dźwiękami wesołej muzyki mieszają 
się młode, pełne wzruszenia glosy: 
„Wrócimy jeszcze do was — do zo­
baczenia“.

(Stemar.)

Jednym z delegatów młodych budowniczych Gdańska na Zlot była murarka 
Krystyna Roszczyk, Złożone ojczyźnie na Zlocie ślubowanie realizuje ̂ ona 
w codziennej pracy, stale podnosząc jej wydajność, Pracując ze swoją ko* 
leżanką Bronisławą Małek systemem dwójkowym wyrabia przeciętnie 

160 proc. normy.
Na zdjęciu: Krystyna Roszczyk i Bronisława Małek na budowie nr 7$ 

przy ul. Partyzantów.

Pod hasłem umocnienia spójni między miastem i wsią

Gromada Nouia Wieś manifestacyjnie 
sprzedała piermsze zboże państum
Do Sztumu wjechała długa, bar-1 którzy jako drudzy z kolei w tym 

w na kolumna wozów. Z turkotem, | powiecie zorganizowali zbiorową 
jedna za drugą, jechały furmanki.
po brzegi wyładowane workami 
zboża. Było ich 23. Na czele wielki 
transparent: „Wieziemy chleb mia­
stu“. Na wozach udekorowanych 
zielenią, biało-czerwonymi i czerwo 
nymi szlurmówkami, siedzieli 
uśmiechnięci mężczyźni, kobiety i 
młodzież. _

To chłopi z- Nowej Wsi wieźli 
pierwsze zboże dla ojczyzny. Wie­
źli je ze śpiewem i muzyką, radoś­
ni i dumni. Oni to bowiem pierwsi 
w woj. gdańskim rzucili do wszyst 
kich gromad wezwanie: „Historycz 
ny dzień w dziejach narodu pol­
skiego — dzień uchwalenia Konsty 
tucii Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej uczcimy przedterminowym 
wykonaniem rocznego planu skupu 
zboża“.

Słowa dotrzymują. Właśnie dzi­
siaj, realizują pierwszą część pod­
jętego zobowiązania, dostarczając 
50 proc. gromadzkiego planu obo­
wiązkowej dostawy zboża.

Inicjatorem podjętego zobowiążą 
nia i obecnej zbiorowej dostawy 
jest organizacja partyjna w Nowej 
Wsi. To ona przez osobisty przy­
kład chtópów-członków partii, przez 
uaktywnienie koła ZSCh, ZMP i ko 
ła gospodyń wiejskich, mobilizuje 
gromadę do walki o wysokie piony 
i przedterminowe wypełnieifSe obo­
wiązków wobec państwa, do wałki 
z machinacjami kułackimi.

Na ulicach Sztumu wita serdecz­
nie chłopów ludność pracująca mia­
sta, witają ich robotnicy. Wreszcie 
punkt skupu. Wozy kolejno zatrzy­
mują się. Do chłopów z Nowej Wsi,

Strażacy tró jm iasta  zad em on strow ali 
d obre w yszk o len ie  i w ysoką  spraw ność

Niedzielne popołudnie w Sopo­
cie. Przed godziną uprzykrzony 
deszcz przestał padać. Tłumy mie­
szkańców Sopotu wyległy na ulicę, 
aby odetchnąć świeżym powie­
trzem. Ulica Rokossowskiego zatlo 
czona różnobarwnym tłumem ludzi. 
W zwykłym gwarze ulicznym 
nagie rozlega się okrzyk: pali się! 
Gezy przechodniów zwracają się w 
jednym kierunku. Z okien najwyż­
szego piętra PDT wydostają się 
kłęby gęstego, czarnego dymu. Po­
żar...

Powstaje zbiegowisko, ktoś po­
biegł do telefonu. Za- minutę rozle­
ga się przeciągły ryk syren strażac 
kich. Trzy czerwone samochody ha

W Zakładach Rybnych Nr 8 zaniedbano 
propagandą współzawodnictwa

W Zakładach Rybnych nr 8 w 
Gdańsku dalszy rozwój ruchu współ 
zawodnictwa uległ ostatnio zaharno 
waniu, wskutek braku jakiejkolwiek 
pracy propagandowej. Nikt nie po­
myślał np. do tej pory w zakładzie 
o tym, aby spopularyzować osiąg­
nięcia orzoduiacych robotników, ab«

za pośrednictwem tablic i wykresów 
mobilizować załogę do zwiększenia 
wydajności pracy.

Rada zakładowa powinna niezwło 
cznie ożywić w tej dziedzinie swo­
ja działalność.

T. ZIELIŃSKI 
i korespondent

raują gwałtownie. Komendant r stra-1 że ze zwijadeł, włączyć urządze- 
ży ppor. Grabowski szybko orientu- nie do hydrantu i autocysterny. Me 
je się w sytuacji — spokojnym glojchauiczna drabina wysuwa się , w

górę wraz ze stojącym na ostatnim 
szczeblu strażakiem. Motopompy 
warczą. Z prądownic tryska długi 
i silny strumień wody. Kilku stra­
żaków jest już na dachu i kieruje 
strumień wody w ognisko pożaru. 
Buchają kłęby dymu i pary.

Wkrótce dyrń znika. Pożar uga­
szony... Na gwizdek komendanta 
Grabowskiego, strażacy odpinają 
od okna worek oraz linki. Moto­
pompy przerywają pracę. Drabina 
mechaniczna automatycznie opusz­
cza się i układa na samochodzie. 
Mokre węże sprawnie zwinięto. Za 
lśniącym czerwienią wozem gaśni­
czym „Star 2“ ustawiają się w dwu 
szeregu strażacy. Krótki raport. 
Strażacy zajmują miejsca w samo­
chodach i wszystkie wozy opuszcza 
ją miejsce... pokazu.

Pokazu? Tak. to był pokaz spraw 
ności bojowej Zawodowej Straży 
Pożarnej m. Sopotu w związku z 
pieiwszym dniem Tygodnia Straży

setn wydaje rozkazy.
Przede wszystkim trzeba ratować 

ludzi. Dwaj strażacy, przedzierając 
się przez żrący oczy dym, wdrapu­
ją się po klatce schodowej na naj­
wyższe, objęte pożarem piętro. Do­
padają do okien i wyrzucają na uli 
cę długie linki. Do jednej z nich 
błyskawicznie umocowuje się liny 
ratownicze tzw. „diabolo“, do dru­
giej worek bez dna długości po-nad 
30 m.

W oknie płonącego domu ukazu­
je się kobieta, która po chwili, zsu­
wa się na kółku, umocowanym do 
pasa po linach „diabolo“. Ża nią 
jeszcze dwie kobiety i w końcu 
sam strażak, dumny ze spełnione­
go zadania. Jednocześnie w prze­
ciwległym końcu budynku z okna 
III piętra zsuwa się w worku jakiś 
przedmiot. Po chwili s worka wy­
nurza się uratowany 10-letni chło­
piec. Drugim „pasażerem“ w wor- 
ku jest siwy staruszek, który pierw j Pożarnej

średniorolni chłopi jak Ryszard 
Depka, Anastazja Grodzing, Oskar 
Kerntop I inni wykonali już swoje 
roczne piany. Pod naciskiem opinii 
gromadzkiej, zaczęli również odst* 
wiać zboże bogacze wiejscy.

Wieczorem w Nowej Wsi długo 
rozbrztmeWały wesołe melodie o- 
berków, walczyków i poiek. Byia 
zabawa. Bawili się wszyscy — sta­
rzy i młodzi. Dzień zbiorowej do­
stawy był dla nich dniem dumy i 
radości z dobrze spełnionego obo­
wiązku wobec ludowej ojczyzny.

Ed.

O D C Z Y T  -
o prasie radzieckiej
W dniu 11 bm. o godz, 18, w klu-

odstawę zboża, serdecznie przema­
wia przewodniczący PRN.

* * *
Szybko i zarazem dokładnie mie 

rzona jest wilgotność i stopień za­
nieczyszczenia ziarna. Wciąż nowe 
i nowe worki z pięknym, tegorocz­
nym zbożem w ędrują na wagę, a 
stamtąd do wagonu kolejowego, 
który - powiezie plon pracy chłop­
skiej na chleb dla portowców i 
stoczniowców, dla klasy robotni­
czej.

„Więcej zboża dla miasta --  wię 
cej maszyn rolniczych i produktów 
orzemysłowych dla wsi“ — głosi 
transparent umieszczony na jednej 
ze ścian wagonu. Chłopi z Nowej 
Wsi dobrze rozumieją to hasło, wie 
dzą, że w tych słowach ujęta jest 
istota spójni gospodarczej między 
miastem a wsią. Zresztą nie tylko 
w słowach, tuż obok rzędu wozów 
ustawione są stoiska. Na nich płu-,
gi i kultywatory, bańki na mleko i | kie Stowarzyszenia Dziennikarzy 
wiadra, pończochy, radioaparaty, 
słodycze i wiele, wiele innego to­
waru.

Przy rampie pozostało już tylko
kilka ostatnich furmanek ze zbo­
żem. Rośnie sterta ziarna w wago­
nie i ożywia się. coraz bardziej 
ruch przy stoiskach. Chłopi naby­
wają różnego rodzaju artykuły 
przemysłowe.

Łącznie tego dnia Nowa Wieś 
odstawiła 42 tony zboża. Mało i

ZLeairy
TEATR W IELK I W GDAŃSKU —

nieczynny.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —

nieczynny.
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

nieczynny .
CYRK NR 3 W SOPOCIE —

p rzedstaw ien ie  o  godz. 19,30.

‘Kina
GnASrsK '•
„B ajk a“ w e W rzeszczu — „P an i De­

r y “, godz. 16, 18,30 i  21.

Polskich — Gdańsk, Targ Drzewny 
3/7, odbędzie się prelekcja red. 
JERZEGO DZIEWICKIEGO o pra­
sie ZSRR.

Goście mile widziani.

K a d io

szy raz w życiu spróbował tego 
„wygodniejszego" od windy środka 
lokomocji.

Tymczasem inni strażacy _ n!e 
próżnują. Zdążyli już rozwinąć we

Przed gmachem PDT długo Jesz­
cze stoją grupy ludzi rozprawiając 
o tym, co zobaczyli. Sprawność i 
odwaga strażaków sopockich zdo­
była powszechne uznani* (p)

PROGRAM ROZGŁOŚNI G D A SSK IK J
n a  poniedziałek , 11. 8. 1950 r.

5,00 — G dańsk  w ita  słuchaczy — 
lok. 5,05 — W iad. p o rań . 5,10 — Aud. 
d la  wsi. 5,20 — K oncert. 5,58 — Syg­
n a ł czasu. 6,00 — G im nastyka . 6,10 — 
K alen d arz  rad. 6,15 — K o m unikat
PIH M  dla rybaków  — lok. 6,16 — 
O m ów ienie p ro g ram u  — lok. 6,17 — 
R ezerw a — lok. 6,30 — D ziennik po­
ranny . 6,45 — C hw ila m uzyki. 6,50 — 
M uzyka rozryw kow a. 7.20 — P leśn i 
różnych  narodów , 7,35 — T ańce i  p ie­
śn i ludow e. 7,50 — S tan  pogody fypro 
g ram . 7,55 — W iad. p o rań  8,00; — 
F ra g m en ty  o p e r M oniuszki — G dańsk. 
8,20 — Serw is CZRM dla ryb ak ó w  — 
lok. 8,30 — A udycja  d la  ko lon ii i  
obozów . 8.50 — P rzerw a . 11,35 — W ia­
dom ości W ybrzeża — lok. 11,45 — Głos 
m a ją  kob iety . 11.57 S ygnał czasu. 
12,04 — D ziennik p o t .  12,15 —Muz. roz­
ryw kow a. 12,30 — A ud dla wsi. 12,45
— ,,Na sw ojską n u tę “ . 13,15 — K om u­
n ik a t  PIK M  dla ryb ak ó w  — lok. 13,16
— Chw ila m uzyk i — lok 13 20 — K on 
c e r t  solistów . 14,00 — Pow t. dzień, 
połudn . 14.11 — P ro g ram  dn ia . 14,15

„3ŁMP-owiec“  w e W rzeszczu — ,,Pod P iosenki. 14,S0 — K o n cert sym f. 
n iebem  S ycy lii“ , godz, 16, 18 i 20. | 15,09 -  K om unikat o  stan ia  wód. 15 10

„  ... „  ‘ , ____ ___, — P ieśń  m asow a. 15,15 — A ud. dla
„D elfin  w  Oliwie „P rzysięga , chorych  15,30 — A ud. dla dzieci —

godz. 16, 18.30 i 21. j Mz a k ró la  Je lo n k a “ — słuch. J . B rze-
„P rzy jażń “  — „R adziecka A rm en ia", j chwy. 16,60 — U tw ory  na  fle t. 16,20 

w  czw artek  i  n iedzielę, godz, 18 — O m ów ienie p ro g ram u  — lok. 16,21
i  20. — K o m en tarz  tyg o d n ia  — lok. 16,30

„M ary n a rz“  w N. P orc ie  — n ieczyn­
ne- 8,

GDYNIA
„A tlan tic“  — „W esoła tró jk a " , godz.

16.30, 18.30 i  20.30.
„G oplana" — „Gdzie?, w  E u ro p ie“ , 

godz. 16, 18.30 1 21.
„W arszaw a“ — ¿K arie ra  w  P a ry żu " , 

godz. 16, 18 1 20.
„Fala“ na G rabów ku — „M azowsze“ , 

godz. 18 i  2«.
„P ro m ień “  w Chyloni! — „M istrz 

A lesz", godz. 18 i  20.
„N ep tu n “ w  O rłow ie — „Zw ycięzcy 

przestw orzy", .godz. 18 i  20.
SOPOT
„B ałty k “  — „Z aręczyny  K orynny  

Schm id t", godz. 16,30, 18.3« ł  20.30.
„Polonia" — „Stalowe serca", godz- 

16, U  1 20,

— M uzyka p o p u la rn a  — lok. 16,50 —
R eportaż teren o w y  z p racy  POM w 
C edrach W ielkich — lok. 17,00 —
W iad. popołud. 17,05 — R ezerw a. 17,16
— K o n cert rozryw kow y. 18,00 — M u­
zyka organow a. 18,20 — P iosenk i radź. /  
18,30 — U tw ory  skrzypcow e. 18,50 —
Z cyk lu  „N o ta tn ik  g d ań sk i“ — Wy­
staw a archeologiczna w  L ęborku , opr. 
m g r I rm a  K u ch arsk a  — lok. 19,00 —
„Z p iosenką p o  św ięcie“ — lok. 19,15
— Codzienny przeg ląd  w ydarzeń  — 
lok . 19,30 — M uzyka i  ak tualności. 
20,00 — K oncert. 20,40 — „Jak k m o k k "
— opow. T. B rezy. 20.58 — K om uni­
k a t  PIH M  dla  ry b ak ó w  — lok. S tan  
pogody. M,00 — D ziennik  w ieczorny. 
21,26 — W iad. sportow e. 81,30 — Wę­
g ie rsk ie  u tw o ry  rozryw kow e. 21,45 — 
Fala 49. 21,55 — O peretka  J. S irausaa 
„Z em sta  n ie to p e rza“ . 23,50 — O sta tn ie 
w iad. 24,00 — H ym n i  kon iec atid-
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Kilkanaście kilometrów na polud 
nie od Namysłowa, okolone daleki­
mi pasami lasów, rozpościerają się 
pola PGR Jastrzębie. Pola są tak 
rozlegle, że zda się, okiem ich nie 
obejmiesz, a i na obejście trzeba 
"by chyba kilka dni.

Nad podziw ładne są w tym fo­
ku urodzaje na Opolszczyźnie, lecz, 
rzecz jasna, nie przyszły one sa­
me. Tutaj na przykład w PGR Ja­
strzębie dobrze musieli się napra­
cować robotnicy, aby doczekać się 
takich plonów. Piotr Kurolnik, je­
den z tych mądrych ludzi, którzy 
rzadko kiedy bywają zadowoleni z 
wyników swej pracy — stary do­
świadczony gospodarz, brygadzista 
połowy w Jastrzębiach, narzeka co 
prawda, że zboże rzadsze niż się 
spodziewał, lecz nie zaprzecza, że 
takich urodzajów nie było jeszcze 
w ich PGR. Co się na to złóżyło? 
Wiadomo, wyższa technika, lepsze 
metody uprawy ziemi, stosowanie 
podorywek i sianie poplonów zaraz 
po zeszłorocznych żniwach, wresz 
cie lepsza organizacja pracy.

Nie myślcie jednak, że wszystko 
w tych Jastrzębiach idzie jak po 
maśle. Brak rąk roboczych jest sta 
łą, ciężką troską towarzyszy z kie 
rownictwa zespołu PGR w Namy­
słowie i całej załogi. Robotnicy Ja­
strzębi na zebraniach i naradach 
wytwórczych, poświęcanych spra­
wie szybkiego przeprowadzenia 
żniw i omłotów wysunęli co praw­
da wiele cennych wniosków, aby 
jak najlepiej przeprowadzić całą 
akcję; dokładnie sporządzono pla­
ny, obliczono każdy nieomal ruch, 
nie zapomniano nawet o dowożeniu 
na pole paliwa dla ciągników ł 
kawy do picia dla ludzi, aby nie 
tracić ani jednej minuty cennego 
czasu — a mimo to nie zniknęła 
troska, czy uda im, się na czas i 
bez strat „złapać“ zbiory.

I pto w tych warunkach pewne­
go dnia gruchnęła po okolicy 
wieść, że do starego pałacu w są­
siednim PGR Woskowice, przyje­
chała kilkusetosobowa grupa chłop 
ców, junaków „SP“ z dalekiego 
Gdańska. Ale już tego samego 
dnia traktorzysta Jan Dura, który 
widział się z przyjezdnymi, rozgło­
sił w Jastrzębiach, że to wszystko 
chłopcy ze szkół i że w ogóle nie 
mają pojęcia o robocie na wsi. Pio­
trowi Kurolnikowi zrzedła mina.

— Ze przyjechali, to dobrze, 
niech chłopcy zobaczą nasze stro­
ny, ale źle, że pociechy z nich, jako 
z robotników nie będzie — mówił 
Kurolnik, swoim zwyczajem wzru­
szając ramionami.

*  *  *
Początek sierpnia. Piękny upal­

ny dzień'. Z szosy namysłowskiej 
rozciąga się imponujący widok. Tu,

(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a )
gdzie falowały jeszcze przed kilku 
dniami ciągnące się aż za horyzont 
łany zbóż, widać tysiące równo zlo 
żonych kopie. Przy polnych dro­
gach wyrastają potężne stogi, a 
nieco dalej uwijają się po polu za 
nowym traktorem, ciągnącym przy 
czepy, sylwetki opalonych chłopa­
ków z widłami w rękach w koloro­
wych spodenkach gimnastycznych i 
zielonych furażerkach. Raz po raz 
naładowane snopkami przyczepy, 
podjeżdżają do stert, zasilając je 
swym ładunkiem, lub ciągną w 
pizeciwnym kierunku na pola. 
Wśród labiryntu kopie porobione są 
drogi, na skrzyżowaniach których 
młody junak z chorągiewką w rę 
ku przemyślnie kieruje transpor 
tern. Grupa tu pracująca ma obo 
wiązek dostarczać nieprzerwany 
strumień snopów do stogów i do 
maszyny.

Po środku pól stoi olbrzymia mlo 
carnia. Lśniący pas transmisyjny 
jak oszalały pędzi między nią, a 
starym wyremontowanym ,,Lan 
zem“, przy którym majstruje coś 
hez przerwy traktorzysta Jan Dura. 
Ciągnik jego jest dobrze wysłużo­
ny, ale Dura to ambitny człowiek; 
uparł się, że jego „Lanz“ nie bę­
dzie miał w tegorocznej akcji ani 
minuty przestoju, i przyznać trzeba, 
— umie zmusić do pracy stary sil­
nik, ba, zaoszczędza jeszcze na nim 
paliwo. Za młocarnią powstała już 
wielka sterta wymlóconej słomy, po 
bokach wśród tumanów kurzu ros­
ną pagórki plew, a dziesiątki wo­
rów napełnionych świeżym ziar­
nem, porozkładane „plandeki“, na 
których suszy się ono i odjeżdżają­
ce co pewien czas załadowane ży­
tem przyczepy świadczą, że robota 
nie ustaje tu ani na chwilę.

I rano do 4 po południu robota idzie 
I  jak w fabryce.

Rzeczywiście, jest za co pochwa­
lić junaków/ SP z Gdańska. Dowód 
ca plutonu Zbigniew Pepina ze 
szkoły ogólnokształcącej TPD Nr l. 
siedemnastoletni Władek Strychar- 
ski, jego kolega zę szkolnej lawy, 
pracujący przy plewach — Józef 
Kaczorek i Jurek Dunajewski, wa- 
gowi — Czesiek Baszyński i Tadek 
Olszewski, pracujący przy transpor 
cie, przy słomie i na pomoście mlo- 
carni — Stefek Maciejewski, Witek 
Helman, Romek Zielonko, Rysiek 
Sobotnicki, Drzewiecki, Sronkie- 
wicz, Sawicki, a zwłaszcza Zdzi­
siek Koniarz, przewodniczący bry­
gadowego koła ZMP — dwoją się 
i troją W szlachetnym współzawod­

nictwie, walcząc o jak najlepsze wy 
Uonywanie swoich obowiązków.

Tak pracują na pięknej żyznej O- 
polszczyźnie synowie robotników 
portowych, stoczniowców i maryna­
rzy — junacy SP, uczniowie szkól za 
wodowych i liceów gdańskich. Tro­
ska przestała już gościć w PGR 
Jastrzębie. Dzięki pomocy młodych 
rąk załoga postanowiła zwiększyć 
swoje plany produkcyjne i 40 proc. 
zboża omlócić wprost na polu. Dzi­
siaj już widać, że dzięki pomocy 
gdańskich junaków potrafi wysoko 
przekroczyć swoje plany produkcyj 
ne, przedterminowo ukończyć żni 
wa, omłoty, podorywki i sianie po 
plonów, zapełnić magazyny ziar 
nem, rzucić setki ton nowego chle 
ba dla Opola, Gdańska, dla ludzi 
pracy naszych rniast.

J. J. B.

Z Igrzysk Olimpijskich w Helsinkach

Na XV Igrzyskach Olimpijskich piękną postawę wykazali nasi młodzi szer­
mierze.

Na zdjęciu: Fragment spotkania Pawłowski (nr 150) — Kwartler (USA) 
w ramach półfinałowego meczu Polska—USA w turnieju drużynowym w 

szabli. Walkę tę wygrał; Polak.

Piotr Kurolnik chodzi sobie wo­
kół tego wszystkiego; tu zaglądnie, 
tam poradzi, ówdzie uśmiechnie się 
i poćhwali robotę. Chłopcy z Gdań­
ska przeszli jego oczekiwania.

— Uwijają się, jak diabły — 
mówi Kurolnik. — Z początku, gdy 
nie wiedzieli, jak się do czego za­
brać, nadrabiali to podwójnie pra­
cą, ani ich było wstrzymać, tyle w 
nich siły i chęci. Teraz, kiedy nąu- 
czyli się już coś niecoś, to nas zaczy 
nają uczyć! Ot widzicie, jak to jest: 
jajo chce być mądrzejsze od kury.

Kurolnik — stary lis —- przy chłop 
cach udaje, że go to gniewa, ale 
ton jego głosu zdradza dumę z mło 
dych pomocników. Mówi ciszej; — 
... Ale nieraz to i dobrze coś wy­
myślą. Na przykład z tym dowoże­
niem snopów. U nas — wiecie — 
to zawsze jakoś szwankowało. By 
ły i przestoje; dłuższe, krótsze, jak 
wypadło. Nasi junacy tak to sobie 
zorganizowali, że maszyna i minu­
ty nie bałamuci na próżno, od 7

G ł O S  € » W W
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W Helsinkach
rozpoczęła się Olim piada Szachow a

HELSINKI PAP. W sobotę 9 bm. 
rozpoczęła się w Helsinkach X O 
limpiada Szachowa.

W olimpiadzie bierze udział 25 
reprezentacji, które podzielone zo­
stały na trzy półfinałowe grupy: 
gr. I — CSR, Islandia, Argentyna, 
Dania, Niemcy zach., Kuba, Luk­
semburg, Anglia, Saara. Gr. II — 
NRD, Brazylia, Norwegia, Wenezu 
ela, Włochy, Jugosławia, Szwecja, 
Austria. Gr. III — Holandia, Fin­
landia, Grecja, ZSRR, Izrael, Szwaj 
caria, Polska, USA.

Z każdej grupy do rozgrywek 
finałowych kwalifikują się 
pierwsze drużyny. —

O  S i  LSsgS

Piłkarze Stali gdańskiej zwyciężają 
renom ow anych p o zn a n ia k ó w  3 :1
Ostatnie mecze o mistrzostwo II Ligi wykazały znaczną poprawę 

formy piłkarzy koła sportowego „Stali“ przy Stoczni Gdańskiej. Po 
dobrych meczach z drużynami Kolejarza z Leszna i Torunia, gdań­
szczanie uzyskali wczoraj cenne zwycięstwo nad renomowanymi pił­
karzami poznańskiej Stali (dawniej „Warty“) w stosunku 3:1 (2:0).
Śliskie boisko i padający z przer­

wami deszcz wymagały od zawodni 
ków szybkiego startu i poważnej kon 
dycji. Z zadowoleniem stwierdzić 
należy, że pod tym względem gdari 
szczanie przewyższali swoich rywa 
li, co w efekcie przyniosło im suk- 

I ces i dwa cenne punkty w tabeli 
trzy rozgrywek II Ligi. Poza tym, pił- 

I karze stoczni zastosowali najlepszy

system przy tego rodzaju pogodzie. 
Nie bawili się w zawiłe kombinacje, 
lecz długimi prostopadłymi podania 
mi szybko zdobywali teren. Z takich 
io sytuacji padły zwycięskie bramki.

Już w 3 minucie Ludziński umie­
szcza po raz pierwszy piłkę w siat­
ce poznaniaków. Ten sam zawodnik 
vv 31 minucie podwyższa wynik na

Siaikarze polscy przed mislrzostiami świata w Moskwie
Za kilka dni rozpoczną się w Moskwie mistrzostwa świata w siat 

kówce kobiet i mężczyzn. Staną się one przeglądem rozwoju tej dy­
scypliny sportowej na całym święcie. Wezmą w nich udział repre­
zentacyjne drużyny polskiej, męską I żeńąką.

no dość wyraźnie ustępowali repre

~ frti
Niesumienny listonosz

O sprawnej na ogół obsłudze 
pocztowej pisano już niejedno­
krotnie. Ale zdarzają się jeszcze

Doprowadzić wodę 
do mieszkań

Mieszkańcy domu przy ul. Ko­
mandorskiej 42, w Gdyni, w któ­
rym mieszkam, nie mogą korzy­
stać z wody, ponieważ instalacja 
wodociągowa została w roku ub. 
doprowadzona tylko do piwnicy.

Nie możemy zrozumieć, dlaczc 
go Prezydium MRN w Gdyni, 
które wydatkowało poważną kwo 
tę na doprowadzenie przewodów 
wodociągowych nie zleca zakon 
czenla robót, A może występuje 
tu niedbalstwo przedsiębiorstwa, 
które wykonywało roboty? Spra­
wa wymaga wyjaśnienia.

STANISŁAW WALCZAK

wypadki lekceważenia przez nie­
których funkcjonariuszy poczto­
wych, zwłaszcza na wsi, obowląz 
ków służbowych.

J tak np. mieszkańcy Nowego 
Ujsciska narzekają na listonosza, 
który niesumiennie wykonuje swo 
je obowiązki. Zamiast doręczać 
listy osobiście, posługuje się on 
całym „łańcuchem“ ludzi. List 
przechodzi przez szereg rąk, co 
absolutnie nie daje gwarancji do 
tarcia przesyłki do właściwego 
adresata.

Żle przedstawia się również 
sprawa z doręczaniem gazet, któ 
re często nie docierają do prenu 
meratorów.

Usprawnieniem pracy listono­
sza w Nowym Ujścisku powinien 
zająć się Urząd Pocztowy w 
Gdańsku.

TADEUSZ GOŁĄBEK

Przez cały miesiąc Wojewódzki 
Ośrodek Szkolenia Sportowego we 
Wrzeszczu rozbrzmiewał głosami 
zawodników,, którzy tu szlifowali 
swą formę przed moskiewskim eg­
zaminem. Mieszkańcy trójmiasta 
w;elokrotnie mieli możność zapo­
znania się z poziomem, jaki repre­
zentują kadrowicze w tej pięknej 
dyscyplinie w czasie licznych spot­
kań treningowych rozgrywanych z 
miejscowymi zespołami. W chwil', 
kiedy piszemy te słowa, nasi repre 
zentanci przygotowują się do odlo­
tu do stoHcy Kraju Rad. My zaś 
oddajemy glos kierownikowi ekipy 
eb. Kowalewskiemu, który kiero­
wał pracami kadrowiczów na obo­
zie.

— Z moich pupilków jestem za­
dowolony — mówi ob. Kowalew­
ski Nasza drużyna żeńska ma po­
ważne szanse na zdobycie za­
szczytnego tytułu wicemistrza świa­
ta. Twierdzenie to nie jest goło­
słowne. W przekonaniu utwierdza 
nas poziom, jaki wykazały nasze 
siatkarki w czasie mistrzostw Euro 
py w Paryżu, kiedy zdobyiy drugie 
miejsce za fenomenamą drużyną 
ZSRR. Tak więc założyć możemy, 
że kolejność „paryska" zostanie 
utrzymana i siatkarki nasze przy­
sporzą chwały sportowi polskiemu. 
Chcę jeszcze dodać, że dziewczęta 
znacznie poprawiły technikę. Obok 
wyraźnych postępów w ścięciach I 
bezpośrednim serwisie, dała się za­
uważyć znaczna poprawa wzmoc- 
n!enia bloku i bezpośredniego ata­
ku z drugiej piłki.

Poważne postępy poczynili siat­
karze, którzy jeszcze nie tak daw-

zentacyjnym zespołom państw de 
mokracji ludowej, reprezentującym 
najwyższy poziom światowy w tej 
dyscyplinie. Ostatnie wyniki upo­
ważniają nas do twierdzenia, że na 
?l kadrowicze nie przyniosą nam 
wstydu i poza drużynami Związku 
Radzieckiego i Czechosłowacji, sta 
nowiącymi ekstra klasę światową, 
z pozostałymi nawiążą równorzęd­
ną walkę.

W ostatnich dniach pracowaliś­
my nad poprawieniem- kondycji. Ka

drowicze czują'się dobrze i, jak 
zgodnie stwierdzają, warunki, jakie 
zapewniono im na Wybrzeżu, za­
równo na .odcinku treningów, jak 
zaopatrzenia i zakwaterowania by­
ły doskonałe.

Byliśmy gośćmi szeregu klubów 
1 kół sportowych, nawiązaliśmy 
kontakty z miejscowymi sportow­
cami. Zapraszano nas na imprezy 
kulturalne j rozrywkowe, słowem 
czuliśmy się jak u siebie w domu.

Za serdeczność sportowcom Wy- 
blzeża postaramy się odwdzięczyć 
wynikami sportowymi na boisku 
moskiewskim. Naszą postawą chce­
my dać wyraz wdzięczności za opie 
kę, jaką nam dała władza ludowa.

Słaba gra ligowców Gdańska

Budowlani— Kolejarz (Poznań) 1 :4  (0 :2 )

Piłkarze ZS Kolejarz 
wyjechali na Węgry

WARSZAWA PAP. Do Budapesz-
tu wyjechała reprezentacja piłkar 
ska ZS „Kolejarz“, która z okazji 
święta kolejarzy węgierskich roze­
gra na Węgrzech trzy spotkania 
towarzyskie.

Pierwszy mecz rozegrają nasi pił­
karze w Budapeszcie z reprezenta­
cją zrzeszenia Lokomotiv.

ieprezentacja ZS Kolejarz, wzmo 
cniona zawodnikami Innych zrze­
szeń wyjechała w składzie: Wyro- 
bek, Grüner, Jaźnicki, Wołosz, Tar­
ka, Bartyla, Szczawiński, GrzywocZ, 
Kobylański, Gronowski Cohelik, 
Anioła, Czapczyk, Gogolewski, Basz 
kiewicz, Popiołek.

W niedzielę, na stadionie Budo­
wlanych we Wrzeszczu, odbył się 
w obecności 6.000 widzów towarzy­
ski mecz piłkarski pomiędzy ligową 
drużyną Budowlanych a zespołem 
Kolejarza z Poznania, zasilonym 
piłkarzami warszawskiego Koleja­
rza. Wygrali goście 4:1 (2:0).

Gdyby oceniać szanse gdańszczan 
w rozpoczynających się za tydzień 
rozgrywkach pierwszej Ligi na pod 
stawie niedzielnego meczu, to ho­
roskopy byłyby bardzo złe dla pił 
karzy Wybrzeża. Wprawdzie pozba­
wieni oni byli trzech czołowyęh za­
wodników, Grunera, Gronowskiego 
i Baszkiewicza (którzy wyjechali na 
Węgry), ale i w drużynie przeciw­
nika zabrakło m. in. Anioły 1 Tar­
ki. Dlatego też oceniamy bardzo kry 
tycznie występ ligowców budowla­
nych, a kierownictwo drużyny win- 
no z niedzielnego meczu wyciąg­
nąć właściwe wnioski.

Przez 90 minut nie widzieliśmy 
ani jednego zagrania, które by nie 
było pozbawione szablonu. Poza 
tym, niewiadomo dla czego gdań­
szczanie grali według staropolskiej 
zasady — „kupą mości panowie".

Zupełnie inaczej poczynali sobie 
goście. Wykorzystując lotne skrzy­
dła, szybko zdobywali teren.

W pierwszej połowie, przy równo 
rzędnej grze Kolejarz uzyskuje dwie 
bramki z karnego ze strzału Słomy 
i Kołtuniaka. W tym czasie — Łenc 
nie wykorzystuje rzutu karnego.

Po zmianie pól, już w 7 minucie 
Chudziak z pięknego strzału pod­
wyższa wynik 3:0, a Wesołowski z 
przeboju zdobywa w 16 m 4 bramkę 
dla gości.

Od tej chwili goście' zwalniają 
tempo, do głosu dochodzą gdań­
szczanie. Cóż z tego, gdy nie umie

ją zdobyć się na wykorzystanie wie 
lu sytuacji podbramkowych. Do­
piero na 5 minut przed końcem 
Kupcewicz zdobywa honorową bram 
kę.

Składy zespołów:
BUDOWLANI — Potrykus, Du­

dek, Kamzela, Lenc, Miksa, Kale­
ta, Kokot II, Goździk, Nowicki, Kup 
cewicz, Wawrzusiak.

KOLEJARZ — Rosiaik, Depka, Sio 
ma, Deska, Kołtuniak, Łabeda, 
Brzeżańczyk, Chudziak , Ziemski, 
Zelenaj (Kazimierczak), Wesołow­
ski.

Sędziował dobrze Gniech z Gdań­
ska.

Kolejarz (Gdańsk) —  
Gwardia (Bydgoszcz) 

0:2 ( 0:2)
Rozegrane w Bydgosżczy spotka' 

nie piłkarskie o mistrzostwo II Li­
gi pomiędzy miejscową Gwardią a 
gdańskim Kolejarzem, zakończyło 
s<ę po słabej grze, zasłużonym 
zwycięstwem gwardzistów 2:0. Ko­
lejarze zagrali słabo pod bramką 
przeciwnika, gdzie nie potrafili wy­
korzystać wypracowanych w polu 
pozycji. Na pochwalę zasługuje 
bramkarz, który ofiarną grą urato­
wał swą drużynę od utraty dal­
szych bramek.

u  zwycięzców dobrze zagrał 
atak z ktorego bramki zdobyli Tau 
fe I Klimczyk.

OWKS (Toruń) —  
Kolejarz (Bydgoszcz) 

2:0 ( 1:0)
. Kroczący od zwycięstwa do zwy­

cięstwa zespól wojskowych z Toru­
nia, uzyskał _w sobotę dalsze dwa 
punkty zwyciężając na boisku w 
Bydgoszczy drużynę Kolejarza 2:0 
(1:0). W spotkaniu tym doskonale 
zagrała pomoc i obrona wojsko­
wych.

Ostatni przegląd lekkoatletów Wybrzeża
W ub. sobotę I niedzielę na bo­

isku Ogniwa w Gdyni odbyły się 
zawody kontrolne przed mis 
trzostwami lekkoatletycznymi Pol­
ski, które odbędą się w dniach od 
14 do 17 na stadionie we Wroc­
ławiu. Zawody kontrolne zgroma 
dziły na starcie zawodników Floty, 
Spójni, Kolejarza, AZS, Budowla­
nych i Gwardii. Brak kadrowiczów, 
jak również olimpijczyków wpłynął 
poważnie na to, że wyniki osiągnię 
te są słabe i nie odzwierciedlają 
Istotnego stanu lekkoatletyki Wy­
brzeża.

N a w yróżn ien ie  ‘ zasługu je Jedynie 
w śród  m ężczyzn w ynik  Gołębiow skie 
go (Flota), k tó ry  w rzucie  m io tem  u- 
s tanow ił na jlep szy  tegoroczny w ynik  
n a  W ybrzeżu. N iezłe czasy uzyskali 
rów nież  K re f t (Spójnia) w  biegu na  
1.50« m , Ja ck o w sk i (Flota) w rzucie  
dysk iem  i C iupiński w biegach  na  400 1 SCO m.

W śród k o b ie t W yróżniły sle M a­
chow ska (Flota), w  biegu n a  800 m

oraz Wojnarowska 
cie dyskiem. (Spójnia) w rzu-

WYNIłCI TECHNICZNE:
100 ~  G raniczny

~  n ,i ’ P en k u la  — (Fi.) 11,7. 
400 m  — Cłapiński (Sp.) 52,8, Z ie liń ­
ski (Kol.) 54,9. 1.500 m  — K re ft (Sp.) 
4:08,1, M usiał (Kol.) 4:13, 800 m  — 
C łapiński (Sp.) 2:03,8, K re ft (Sp.)
2:05,4. 200 m  — G raniczny (AZS) 24,2. 
5.000 m  — K rzem ińsk i (Flota) 16:53,4. 
400 m p ło tk i — Z ie lińsk i (Koi.) 
1:03,2. 110 m  p ło tk i — R om ański (Kol.) 
17,4. K ula — Ja roszek  (Sp.) u , 85 m . 
D ąbrow ski (Sp.) 11,80 m . M łot — Go­
łęb iow ski (Fi.) 43,41 m , W ójcik (Sp,)
37,12 m . o s z c z e p ----  W ieluszyńskl
(Bud.) 45,80 m. D ysk — Zochow sld 
(Fi.) 39,72 m . Skok w dal — Tom an 
(FI.) 6,25 m . T ró jskok  — Sow a (AZS) 
12,77 m. S ztafe ta  4 X 100 m — AZS 
47,0, F lo ta  47,4.

KOBIETY: 100 m — S iem ian iuk  
(Gwar.) 13,7, C zerw ińska (Fi.) 13,J. 
soo m  — M akow ska (Fi.) 2:35, B u rau d t 

D ysk “  W ojnarow ska 
(Sp.) 36,42, K aczm arek  (Fi.) 28,16. O st- 

“ G adom ska (Fi.) 32,42, Z aw ada 
(FI.) 29,20. K ula  — W ojnarow ska 9.00.

A l.
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Po przerwie, goście przystępują 
do kontrataku, lecz wszystkie ich 
zagrania załamują się na dobrej o- 
bronie stoczniowców, wśród której 
wyróżnić należy ofiarnego Wałacha. 
W okresie przewagi gości, z poda­
nia Goda, Kozik strzela trzecią 
bramkę dia gdańszczan. Gra się wy 
rćwnuje. W 64 minucie najlepszy 
napastnik poznaniaków Opitz, uzys 
kuje honorową bramkę ustalając wy 
nik dnia. Wprawdzie w ostatnich 
minutach goście znów ostro ataku­
ją, iecz wszystko to załamuje się na 
tyłach gdańszczan.

Sędziował dobrze Olewski z Kra-’ 
kowa. Widzów mimo niepogody ok. 
3.000.

Drużyny wystąpiły w następując 
cych składach: STAL (Poznań)f 
Krystkowiak, Górny, Szawczyk, A- 
nioła, Kruger, Kmiećkowiak, Stani­
szewski, Godek, Witczak, (Cybiń- 
ski), Opitz, Krzyżogórski.

STAL (Gdańsk): Minkowski, Or­
łowski, Kula, Wałach, Gdaniec, 
God, Kreft, Kocur, Ludziński, Sze- 
luiski, Kozik, Noetzei. KRZ
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